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Warszawa, dnia 2 (14) Listopada 1896 r. 


Rok XVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
cznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

joszeniem do domu. 

Z przesyłka pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop. 60, rocznie ra. 10. 


Adres: Nowogrodzka 
= ra" 
Administracga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. I 
: Redaktor przyjmaje interesantów w czwartki, piątka 
i soboty Gu 1 da 3 po południu. 
Rękopisy drolne nie zwracają się. 


Nr. 39. 


| Przedplatę przyjmuj 


3; Administracya Prawdy oraz 

księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nycli. 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wieraz lub 
jego miejsce. 


TREŚĆ: POLITYKA: U lorda mayora. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: K. Daniłowski, Na spacerze. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Koleje przed sądem. — 


mlicy:, p. Cha, — Szkoły dla dorosłych, I, p. Zen. Piet. — Pamiętnik — BADANIA NAUKOWE: Nowy socyolog francuski, p. Alb. Barbanclu, — 
LITERATURA I SZTUKA: Rozwój społeczny i literacki, p. L. W. — Literatura polska, p. S. T. Hodiego. — Notatki literackie i artystyczne. — 
W dali. — Kronika. — Ogłoszenia. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 
Tom Fy 
muwierający obrazki: 

Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Nu pogrzebie i Woły, 
wyszedł z druku i kosztuje rs. 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną rs. 1 k. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach czasu. Na- 
bywać można wo wszystkich księgarniach 
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Si 
či 


5 | nia 7 b. m. nowy lord mayor Lon- 


| dynu uroczyście wstąpił nu awg 
ŚĆ) stolicę, u w dwa dni później po” 
dejmował na wspaniałym bankiecie mi- 
nistrów, dostojników urystokracyj, wiel- 
kości rodowe i sterliugowe, ludzi herbów 
i ludzi pracy — wszystko co mógł najwy- 
bitniejszego znalożó w swym grodzie, 
w tym dniu pamiętnym. Powtarza się to 
go rok, i stanowi eoroczuj nciechę naro- 
dową. Ustali? się jeszcze w XVIII w. 
zwyczaj zapraszania doradzeów korony, 
aw XIX-m od zwyczaju przyjmowania 
zuproszoń żadon minister angiolski się nie 
uchylił, chyba w wyjątkowym wypadku 
rzeczywistogo niezdrowia, koniecznego 
wyjazdu lub nieobecności. Pierwszy mi- 
nister jest też piorwszą na bankiecie aso- 
ba: otwiera zawsze usta, à z ust wylataje 
jakieś słowo. Za Disraelego niosło ono 
w sobiu nieraz cały programat polityczny; 
za Gladstone'a otwierało zawsze jakiś 


rozległy widnokrąg, swoistą siłą tego wyż- 
szego, syntetycznego nmysłu. Za Salisbu- 
ryego uslyszuła Auglia, ehoćby tylko 
w roku zeszłym, — energiczno wezwanie 
do sultana, aby się opamiętal i poprawił. 

W tym roku margrabia w inny zupoł- 
nie ton uderzył, a różnica między tem, co 
mówił dawnioj, a tom, cu powiedziuł to- 
raz, odpowiada zmianie i w polityce 
iw położeniu międzynarodowem Anglii, 
zaszłej od ostatniego bankietu. Gdy się 
spokojnie rozważy i słowa i czyny dypio- 
macyi angielskiej i pierwszego jej sterni- 
ku, niepodobna jest nia dostrzedz znamien- 
nogo faktu. Dawniej slowa przościgały 
daleko czyny swym rozmachem i objęto- 
ścią; dziś rumaki chodzą w zaprzęga i cią- 
gną wozy kamieniami ladowne. Dawniej 
czyny nie odpowiadały słowom: dziś to, co 
się mówi, lepiej jest przystosawane do 
togo, co sie robi. Zapunowała jakaś skro- 
mność i rzetelność. Nikt nio oskarży teraz 
margrabiego o górnolotność i przosadę. 
Owszem, jest on cchlym, aż nadto cichym. 
Przyznaje się jawnie szezerze do niemo- 
cy. Isé będzie razem z wszystkimi. Nie 
wątpi, że gdyby pięć mocarstw powsięło 
jakieś postanowionio silne, nieodwołalne, 
Turcya uleglaby przod takim głosem Eu- 
ropy. Anglia idzie w zgodzie z innemi mo- 
curstwami, Koncert będzie zawsze naj- 
lepszym środkiem do działania; odoso- 
bnienie zaś, z myślą o dziulanin, wytwarza 
tylka niebezpieczeństwa. 

Tych niebezpieczeństw Anglia nio chce, 
ani dla siebie. ani dla Europy. Nie chce, 
bo zakląwszy je, nie zdołałuby zażegnać. 
Któż to bowiem nie wie, że jej zbrojność 

kiurnnku mórz, u nio lą- | 
dów, — żo potęga j 
na jest morską, a kwestya wschodnia po- 
trzebuje właśnie mocy, siły, potęgi lądo- 
wej? Dlatego, nie chcąc się odusabmaó bez 
celu, woli Anglia isć krok w krok z eo- 
lem, a tym jest i dla kazdego być powin- 
na, utrzymanie pokoju. Przyłączy wszy się 
tody margrabia do koncertu, przyłącza się 


rozwija się w 
fizyczna, materyal- | 


idop Hanotaux, pisze się prawie na to 
wszystko, co francuski ministor spraw zagr, 
powiodział d.3 b. m, o sprawie wschodniej 
i Ormianach: wspólność, wspólny na- 
cisk, wspólny skutek — i wspólne zudo- 
wolenio. Rok tomu groził margrabia u- 
padkiem Tureyi, tj. jej rozbiorem; dziś 
oświadcza, że tylko przoz sułtana mo- 
żnu dla chrześcian wogóle, dla Ormian 
w szczególe, osiągnąć uprugnioniy korzyść: 
ustępstwa konieczne do utrzymania spo- 
koju. 

Dobra wola Anglii do utrzymaniu sią 
w koncercie jest tak silną, że rozbudzu 
w niej wpotybty trwalsze, już nio w kon- 
kretnej sprawie wschodniej, ale w ewlem 
joj wirowaniu politycznom. Nigdy nie był 
margrabia przeciwnikiem trójprzymiorza, 
jako żywo! Owszem, Anglia stale sprzyja” 
ła trójprzymierzu, u jak zawsze starała 
się o dobre pożycio ze wszystkiemi, tak, 
obeemo zwlaszcza, w doskonałej zo rządu” 
mi wielkich mocarstw zostaje harmonii. 
Qałusy na wszystkio strony! Nawet okrzy= 
czana sprzeczność interesów, przeciwstić 
wność polityki angielskiej z rosyjską — 
jest tylko legendą. Zrobił ją Bismarc 
prawiąc o jakiehś zasadniczych przeci- 
wieństwach, których nie zna ani samo- 
wiedza margrabiogo, ani rzeczywistość 
stosnnków i wypadków. Nio, niemu w tom 
słowa prawdy. Margrabia nie wie o za- 
dnych sprzecznościach, przeciwieństwach 
i nieprzyjaźniaci=o niezem zgoła; a wie 
przeciwnie, i siluie jest o tem przekona- 
ny, że zamiary i cele Anglii są talio su- 
me, jak zamiary i celo wielkiego Gesar- 
atwa Ros; ego. 

Dzienniki rosyjskie mają łatwo zadu- 
nie, jeśli zecheą pokazać margrabiemu, ża 
niewinny baranok niedawno jeszeze miał 
wileze przeciwko Rosyi pazury. Dzienni- 
karstwo europejskie już zaczęło się rado- 
wać mową tak wymownie pokojową, ti- 
kio miłe widnokręgi zgody i ciszy otwie- 
rającą — na długie, jak mniema, lata. 
Krytyka, nie poruszana sprężynami inte- 
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rosów, nio mająca nic do porwania dla 
siebie i nic do ukrycia przed innymi — 
stwierdzić musi kapitulacyę Anglii dotych- 
czasowej, dawniejszej, przyznanie się jej 
do niemocy nietylko militarnej na lądzie, 
ale idyplomatycznej w polityce międzyna- 
rodowej. Niezdolną jest Angliadoprzymie- 
Tzy, a ta niezdolność jej, nie zaś brak sil- 
nej armii lądowej, stanowi rzeczywistą 
jej międzynarodową niemoc. Cala mowa 
margrabiowska jest tylko publiczną z tej 
niomocy spowiedzią. Ale prócz przeświad- 
ozenia o niej mogły być 1 inno, dotykal- 
niejsze, bardziej uzewnętrznione, głębiej 
tkwiące polityczne pobudki do takiego 
rozpoczęcia nowej ery w dzicjuch polityki 
wszechświatowej. Rozsądek pozwala do- 
myślać się pierwszego ataku rosyjsko- 
francuskiego o Egipt, o Oypr. Stąd potul- 
ność, stąd ta slodycz, te uściski i potępie- 
nie wszolkiej „akeyi“ odosobnionej. Wiel- 
ki Albion! 


Qydzień politynzny. Ze spraw wschoduich najwa- 
źniejszym wypadkiem jest błysk radości na twarzy 
sultane, wywołany mową margrabiego Salisbu- 
rogo na bankiecie nowego lorda-magora Londynu, 
d.9 b.m. Margrabia potwierdził wogóle to, co lran- 
cya i Europa usłyszała była d. 3 b. m, z ust p, Ia- 
notaux w Izbie deputowanych, «7% masmi = 
wołał się na swego kolegę w twardem rzemiośle dy- 
płomatycznem, Albion nie chce być odyńcem; idzie 
w gromadzie iiść będzie dalej. Dobrze robić Or- 
mianow można tylko przez sułtana. Bismarck 
tylko wymyślił jakąś zasadniczą przeciwstawność 
Anglii i Rosyi; o ile margrabiemu wiadomo, cele obu 
państw są jedne, wspólne, tożsame, Nie ma zatem 
powodu do obaw, a nawet jest stały powód radości 
pokój. 

Sułtan śoląga swoją pożyczkę wownętraną — od 
muzułmanów. Dyplomacya nie ma juz obawy o jej 
użycie przeciw cbrześcianom, 

Interpelacyg dawniejszą w Izbio francuskiej pod- 
nieśli monarchiści katolloy: De Mnn, D'Hulst, Co- 
chyn, P. Hanotaux wyłożył im dzieje sprawy or 
mimńjskiej, przypomniał, że mocarstwa nie przestają 
dawać sułtanowi rad zdrowych a odpierać złych, 
że wszystkie, wraz z Angliy, trzymają się w koncer- 
cie i dalej wygrywać go będą. Franeya wykazała 
nieVezpieczeństwa w samym zarządzie państwo- 
wym Turcyi. Położenie, prawda, ciężkie, ale gdzie 


jest zgoda, nie trzeba tracić nadziei. Ultra-radykol- 
ny Janres radykalnie przesiał ten wykład i zsypał 
ua kupę same plewy. Monarchiści domagają się ak- 
cyi odosobnionej; Jaurts na akcyę zbiorową zwalił 
odpowiedzialność za te właśnie uadzieje, jakie mieć 
każe minister. 

Me Kinley, niewątpliwy już prezydent Związku 
na czterolęcie ud 4 marca 1897 r., ogromną przewa- 
gą przeszło stu głosów (277 i 170) nad Bryanem za- 
wdzięcza dźwięczącemu dolarowi złotemu (sound 
dollar). Demokraci ze Stanów środkowych poszli 
przed ołtarz tego bożka, spalili oliarę ) rozstrzy- 
gagh o zwycięztwie. Handel rządzi polityką: lepiejsto, 
niż gdyby rządziła nienawiść ku Północy i chęć ro- 
zerwania jedności związkowej, jak bywało przy da- 
wniejszych wyborach po wielkiej 
sztandarze demokracyi znajduje si 
gladzenie łapownictwa i zdzierstwa, znajduje się 
takie urządzenie administcacyi, żeby władza stron- 
nictw zwycięzkich nie potrzebowała żyć i podtrzy- 
mywać się nieprawością, wilaczaną w obyczaj na- 
rodowy. O tych hasłach przecież, z któremi Grover 
Cleveland wchodził do Białego Domu, zapomuinno; 
nie słyszano ich, ba je czysty, dziewiczy dolar za- 
głuszył. 

Odbyły się teraz w Stanach jedn. wybory 1 do 
Izl kongresu. Izba reprezentantów będzie miała 
akoło 220 republ., 100 demokratów i 3 populistów, 
Judowoów: Senat 48 republ, i 42 demokr. i popal. 

Odkrycia bismarkowskie surowa potępiła gazeta 
urzędowa jego przyjaciela, jak go nazwal b. kau- 
clerz, w. ks. Weimarskiego. Nieprzyjaciele znów wi- 
dzą nieczyste ręce i odgrzebują sprawę z Rudolfem 
m cesarstwa zebrał się 
d. 11 b. m. Wolnomyślni chcą interpelować o zwie- 
rzenia, o Wschód, © kodeks wojskowy, © zarąbanie 
człowieka przez oficera w Karlsrube itd, W sejmie 
niemieckim prawo interpełacyi jest prawem odma- 
wiania odpowiedzi. 

W Austryi Niższej sejm nowowybsany zamiast 
zajci liberalnej me antis 4. Grzyb toczy 
soraz dalej, Lueger zasiądzie jeszcze w pan- 
teonie ludzkości. 
Ksiązę Ludwik Filip Robort Orlonński d. 5 b, m. 
ożenił się z arcyksiężniczką austryscką Maryą Do 
roty, blizką krewną ecgarzn. Jest to ów proliadent 
do tronu franenskiego, przed ktorym rzeczpospolita 
zamknęła swa progi i bogi. 

Nowy sejm węgierski składa się z 282 rządowców 
liberalnych, 37 zwolenników liberalizmu, narodow- 
ców.Apony!'ego, 48 kossutowców (demokratów redy- 
kalnych), 7 ugrończyków (demokratów katolickich), 
20 z nowej partyi katolickiej ludowej. Dziesięciu 
posłów postanowiło żyć w stanie dzikości, W sie- 
dmin okręgach odbywają się wybory ściślejsze. 
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W Belgii przesilenia ministeryalne. 

Za szacherki z dynamitem w ad hoc założonem 
towarzystwie sąd wersalski skazał Artona na 8 lat 
robót cięzkich. Skazany dopomine się wznowienia 
sprawy pnnamskiej: żądania wcale przyzwoite. 
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FS! ycia nie można sprzedać — mówi 
Carlyle — bo nie ma na nie na- 
wot odpowiedniej ceny. Qzy nie 

lopiej oddać je po królawsku?..." Praco- 
wniey kolejowi ozęsto oddają swo życie 
„po królewsku*: pod kołami parowozów 
i wagonów lub pod rumowiskami zgru- 
ehotanych pociągów. Oddaj% je hojnie, 
boz ceny, bo nikt dotąd życia tego nie 
oszacowiu, nikt nie znalazl normy, według 
której można byłoby zrealizować jo w su- 
mio, zapowniającoj nietylko utrzymanie 
osieroconym, aloi cadowną wlasność ko- 
jenia bolów moralnych. 

Rok bieżący odznaczał się szczególną 
obfitoscią wypadków śmierci i kaloctwa, 
wynikających z oszczędności i lokcewa- “ 
żenia. Przybyło spora rodzin osieroconych 
skutkiem utraty życia ioh opiekunów — 
na służbie; sporo inwalidów z rękami i no- 
gami poobcinanemi, żebrami połamane- 
mi, dużo ślepców, którzy wzrok swój stra- 
cili na maszynie. Parę znamiennych gak- 
tów zaznaczyliśny w ciągu lata, a z tych 
na, szczególną uwagę zuslugiwału śmioró 
maszynisty Kalinowskiego, który podozus 
rucha parowozu musiał regulować szybry 
pod kotłem (na kolei Dąbrowskiej). 

W ostatnich czasach poszkodowani, tj. 
niezdolni do pracy skutkiem kalectwa lub 
wyczerpania sił na usługach przodsię- 
biorstw kolejowych, nie mogąc znaleźć 
chociaż częściowego złagodzenia swych 
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licesz koniecznie — rzekł do mnie 
mój przyjaciol Stach, z którym 
ESSE siedziałem na balkonie restanra- 
cyi — abym oi opowiedział coś z mojej 
burzliwej przeszłości? A ja ci mówię, ża 
mylisz się bardzo; te trzy lata włóczęgi po 
górach Kaukazu, po stopach obu półkul 
świata 1 falach oceanu zaliczam do spo- 
kojnych, bo ciszę miałem w sercu, choć 
nieraz nad głową bujał wicher i orły, 
a pod nogami lożał wir, odmęty i tlum 
bałwanów. Przypuszczasz, że pewnie nio- 
raz śmioró zaglądała mi w oczy — i tego 
nie było. Ja sam jej w ślepie parę razy 
spojrzałam — a to wielka różnica. W ta- 
kiej sytuaeyi, choć z tobą krucho, nie za- 
znasz strachu i rozpaczy, odczuwasz tylka 
niepojętą, dziwnio pociągającą rozkosz. 
Przejśó tuż koło niej, otrzeć się prawie 
o tę wieczną zagadkę, a przytem oddalić 
się spokojnie — to trochę przyjemniejszo 
waruszenia, niż te wasze wyścigi, ba, na- 
wot totalizator. Bądzisz, że skorzystałem 
2 podróży wiele? Tu masz rucyę. Rozpacz 
po stracie tej, którą mi w kilka miesięcy 
po ślubie tyfus porwał, zmieniła się na er- 
chy smutek, bladą tęsknotę; wiele też 


wrażeń, wiole przedziwnych, majacznych 
niemal obrazów utkwiło w moim mózgu. 
Choć, adajo się, że nio to miałeś na myśli, 
2o chodzi ci o korzyści, jeśli nie ściśle nau- 
kowo, to — żo tak powiem — umysłowo, 
o poznanie obyczajów, charakterów ludzi 
i miejscowości widzianych. Mój drogi, to 
wszystko daleko ściślej i dokladniej wy- 
rażone znajdziesz w pierwszej lepszej 
geografii. Ażeby zbadać coś, a bolaj po- 
znać jako tako, trzebe, na jednem miejscu 
grzybem przesiedzieć, a nie, jak jn, tlua 
się po wszystkich kątach. Ja mam tylko 
tę korzyść i wyższość nad każdym z was, 
który może dokladniej ode mnie wysta- 
dyował z książek i mup obce kraje, że 
widziałem, że dotkuqłem palcami niemal 
tego, eo wam się tylko przedstawiać moża 
jako abstrakcya, bardzo nawet mglista, 
choć z mocną pownością o jej istnieniu 
twierdzicie. 

Tak, mój stary! (nazywał mnie zawsze 
starym, choć obaj nie przekraczyliśmy 
trzydziostki) człowiek, nawet najbardziej 
wykształcony i rozumiejący wyższość my- 
sli nad zmysłami, silnioj odezuwa i wie- 
rzy w to, co mu zmysły podają, niż w to, 
co mu myś] głosi—choóby najlogiczniejsza 
i w niewątpliwe dowody zbrojna. Powiem 
ci nawet więcoj: dla większości ludzi nie 
ma tego. eo wy nazywacie niczbitą, nie- 
przepartą logiką dowodzeń lub faktów. 
Najprostsze i najściślejsza dowodzenia 
jest niezem wobec tego, co się da dotknąć, 
powąchać lub zobaczyć. Niozbitość może 


dla nich istniejo w tom znaczeniu, żo zbić 
twych dowodów nietylko nie potrafią, na- 
wet próbować nie będą, bo szezerze się 
z niemi zgodzą, ule je zawsze przepra. Po- 
wiedzą: „tak,“ „zapewne,“ nawoć „nape- 
wno tak“ — a pójdą swoją drogą i będą 
robili swoje... Gdyby tylko swoje — pom- 
niki bym im stawiał — ale cudze, to jest 
to, eo im ich niewolnictwo nakazujo... Bo 
nie myśl, że niewolnictwo istnieje tylko 
na Madagaskarzo i w innych micjscowa- 
ściach czarnego lądu; istnieje ano wszę- 
dzie, na calym świecie, a najwięcej tn 
u nas w Europie — tylko daleko wstrę- 
tniejsze, bo dobrowolne i jawna. 

Usśmiechasz się — a wiesz dlaczego? Bo 
mio widzisz pęt, nie słyszysz brzęku kaj- 
dan — nie możesz więc powiedzieć cab) 
istotą swą: „tak,“ choć umysł twój może- 
by to pojął i nie mógł moim dowodze- 
niom zaprzeczyć. I właśnie dlatego nicze- 
go ci dowodzić nie będę. Płać za kawę 
a chodźmy, a ja ci za to pokażę niawolni- 
ków. 

Zapłacilem. Wyszliśmy. 

Stach, nasadziwszy trochę na bakier 
swój filtowy kapelusz, mówił dalej: 

— To, że my wszyscy chodzimy w jarz- 
mach, wlasną dłonią ukutych, przychoda- 
ło mi nieraz do głowy; pojawiało się jak 
konsekwentny wynik mego myślenia, ale 
myślenia tylko; reszta istoty milczała, 
choć protestował mój mózg — jak zwykla 
w takich razach — bezawoenie. Dopiero 
w mojej włóczędze, gdym widział jarzma 
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krzywd na drodze dobrowolnej agody 
s instytucyami zarobkodawczemi, zaczęli 
szukać sprawiedliwości przed sądem. 
W tych dniach aż dwie takie znamienne 
sprawy rozstrzygnięto na ich korzyść, 
w dwu instancyach. Mianowicie p. P. 
'Hryniewieckiemn, maszyniście kolei Nad- 
wiślańskiej, przyznano 10,000 rs. jednora- 
zowego wynagrodzonia za wzrok utracony 
na slużbio skutkiem tego, że musial rocz- 
nie „wyjeździć* przeszło 30,000 wiorst, że 
nie miał dostateeznego wypoczynku, że 
wzywany był na slużbę częściej, niż inni 
koledzy, dlatego, że mieszkał w pobliżu 
kolei; wreszcie 20 jako doświadczonemu 
i dlugoletniemu pracownikowi, dawano 
nieraz do rozporządzeniu za dużo wago- 
nów i kazano jeździć po liniach trudniej- 
szych, tj. wymagających wielkiego natę- 
żenia uwagi i wzroku. 

Drugą podobną sprawę wytoczył kon- 
duktor tejże kolei, Romuald Dąbkowski, 
któremu sąd przyznal 4,000 rs. jednoruzo- 
wego wynagrodzenia wraz z kosztami pro- 
cesu, za kalectwo, poniesione na służbie. 
Poszkodowany dowiódł, że dyżurując na 
stacyi Lublin, musial skutkiem braka ro- 
botnikiw pomagać przy ustawiania wa- 
gonów na linii zwrotnicowej, a podczas 
tej roboty przyciśnięty przez wagon, uległ 
nadwyrężenin klatki piersiowej, eo nastę- 
pnie wywołało rozszerzenie serea, ogólny 
rozstrój systemu nerwowego i cząstkowe 
uszkodzenie płuc. Wszystko to uczyniło 
go niezdolnym do pracy. 

YY sprawach tych i motywach uderza 
kilka szezegółów  charakterystycznych. 
Obaj poszkodowani stracili zdolność do 
pracy skutkiem wyzysku i oszczędności 
kolei —na ludziach. W pierwszym wypad- 
ku posługiwano się jednym maszynistą 
częściej, niż innymi, dlatego, ża był do- 
świadczeńszy i wytrwalszy, że zatem da- 
wał większą rękojmię „oszezędności.* 
W drugim — konduktor pomimo nej 
wej swojej słnżby, musiał jeszcze spełniać 


obowiązki robotników, których byla malo 
do robót najpilniejszych. Zasluguje pizy- 
tem na uwagę opinia „biegłych.* Dowo- 
dzą oni, ża Dąbkowski „nie jest pozba- 
wiony możności zajmowaniu się inną, 
lżejszą pracą,” że więc z tego względu na- 
leży mu przyznać mniejszą sumę, niż żą- 
dal. Jeat to pyszna logika, którą zwykle 
bronią się zarobkodawcy w takich wypad- 
kach, Konduktor z sercem chorem, pluca- 
mi i nerwami rozstrojonymi, może się za- 
jąćinną, „lżejszą“ pracą, do której nie 
jest przysposobiony i wobec dzisiejszych 
warunków bytu może nie znajdzie jej 
przez całe życie, zwlaszcza że ze względu 
na zdrowie ma bardzo ograniczono polo. 

Bam przebieg spraw powyższych dał 
jeszcze jeden znamienny fakt: Sądy z culq 
bezstronnością biorą w opiekę pokrzyw- 
dzonych. Może z tej strony nacisk wpły- 
nie, choć trochę, na zmianę systemów go- 
spodarki kolejowej, dotyczących praco- 
wników; bo przecioż ani dla zarządów, 
ani dla tych, którzy swoje siły i zdolności 
na usługi im oddają, taki sposób załatwia- 
nia rachanków nie jest korzystnym i wy- 
godnym. 

Kolej normując liczbę przeowników 
w dzialo „ruchu“ np. v 200 mniej, niź trze- 
ba dla zrównoważenia pracy ogółn i za- 
pewnienia bezpieczeństwa, wyobraża a0- 
bie, że zaoszczędzi na tem przypuśćmy 
120,000 ra. rocznie. Tymczasem już tylko 
rozbicie kilkunastn wagonów i kilku pa- 
rowozów, tudzież nazkodzenuie toru, daja 
co rok sumę atrat, przewyższającą trzy 
lub cztory razy wydatek na płace dla 
owych 200 pracowników. Kolej Nadwi- 
ślańska pod naciskiem sądu tylko dwom 
poszkodowanym musi jednorazowo zapła- 
cio aż 14,000 rs., a zapewne jeszcze nie na 
nich kończy się lista rościcicli. Zarząd 
musi zatem wyrzucić rocznie parę dzie- 
siątków tysięcy dla wynagrodzenia po- 
szwankowanych, jednocześnie traci zdol- 
nych, obeznanych ze służbą ludzi, musi na 


ich miejsco wziąć nowych. Dzięki tedy 
niedbalstwa i złej rachubie, zwiększa bu- 
dzet wydatków. Poszkodowani zaś zysku- 
ją tylko pomoc chwilową, bo przecież 
10,000, a tembardziej 4,000 rs. nie wystar- 
czy na dlugoletnio utrzymanie zniedolę- 
żniałych i ich rodzin. Jakio zaś ma zna- 
czenie moralne — stawanie instytucyj za- 
robkodawczych przed sądem, o ile to o- 
słabia zanfunie ogółu do nich, o tem mó- 
wić me będziemy. 

Sfory ministeryalne gorliwie się zaję- 
ły kwestyą znacznego zwiększonia odpo- 
wiedzialności fabrykantów za śmieró i ka- 
lectwo robotników. Otóż wielce byłoby 
pożądane zastosowanie tego prawa i do 
kolei żelaznych. Obecnie bowiem ucieka- 
nie się do sądów ma charakter przygodny 
i dla pokrzywdzonych nie zawsze pewny 
lub dający całkowite zabozpicezenie bytu. 
Ujęcie tego stosunkn w formę przepisów 
jasno okraslających stopień odpowiedzial- 
ności kolei i rodzaje wypadków, mogłoby 
wielce złagodzić zło oboane. 
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A DEI rzoz kilka lat walczono w Galieyi 
3 ESN o powiększenie posłów z miast — 
i h A i zdołano wywalczyć. W chwili, 
kiedy to piszę, odbywa się głosowania 
w Krakowie i Lwowie; zanim skończę 
mój list, może telegram przyniesie nam 
nazwiska zwycięzców. 

Walki przedwyborcze trwały prawie 
dwa tygodnie. O co walczono, jakich ludzi 
żądano mieć w sejmie i jacy weszli — po- 
staram się w krótkości zdać z tego spra- 
wę. Nie będę wylicza) kandydatów bez 
nadziei zwycięztwa, lecz mówió będę 
o tych tylka, którzy uzbrojeni w silne po- 
parcie, Zacznę od Krakowa. Tu stańczycy 
wysunęli dr. Zolla, postępowi— Kazimierza 
Bartoszewicza, Aug. Bokołowskiego i Wei- 
gla, zajmującego niby pośradnie stanowi- 
sko. Źwycięztwo stańczyków prawie nie 
ulega wątpliwości, nie dlatego bynaj- 
mniej, ażeby dr, Zoll po za uniwersyte- 


zupełnie odmienno od naszych, a równie 
silne i również uważane za naturalna 
iw tej swej naturalności niepodlegające 
najmniejszej krytyce, bezwzględne, nie- 
tykalno — gdym musiał zmioniać je tak, 
jak zmieniałem ubrania stosownie do stre- 
fy geograficznej, w której się znajdowa- 
lam — odczułem w całej pelni fetyszyzm 
i bozsensowność tych więzów. Wyzwoli- 
lom się, choć je noszę, bo noszę je tak 
wlaśnie, jak to moje angielskie ubranie, 
lub tę laskę trzeinową. O ile mi nie zawa- 
dza i nie dolega — to niech tam!.. O ile 
zaś staje na przeszkodzie nie powiem 
szczęściu, ale. przyjemności, swobodzie ru- 
chu, odrzucam je jak niedopałek cygara. 
Patrz na ton tłoczący się tłum nie tyle 
wesoły, ile spocony! To szereg najraz- 
maitszego gatunku niawolników. Jakkol- 
wiek bawię dopiero od kilku miesięcy 
w waszem mieście, znam wielu ze słysze- 
nia, niektórych z widzenia, niektórych 
osobiście, a zresztą mam oko wprawne, 
więc i śród nieznajomych z łatwością o- 
kreślę ci rodzaj i ciężar jarzma, w którym 
każdy z nich chodzi. Zwróć uwagę choóby 
na te dwie bezkrwiete panienki w jasnych 
sukienkach, w żółtych pelerynkach i wiel- 
kich kapolnszach, przypominających nie- 
gustowne żardinjerki — to siostry; obok 
nich blady młodzieniee w ciasnych bu- 
tach, czerwonych rękawiczkach — to brat; 
a ten szpakowaty z przygastym wzrokiem, 
przedwcześnie zgarbiony mężczyzna, to 
ojciec — głowa luh — ściślej mówiąc — 


łysina calej tej niewolniczej drużyny. Oto 
pyszne okazy, jęczące w pętach mody 
iszyku. Znam ich trochę. Czy ty wiesz, 
ile niedospanych nad pracą nocy, ile nie- 
dojedzonych obiadów, ile dni o suchych 
bułkach i herbacie spędzonych — zakrze- 
pło w tych pelerynkach, kapeluszach, cia- 
snych butach i krwawych rękawiczkach? 
"Te panienki za cenę zdrowia kupują szyk 
i ełegancyę, wyrzekają się wielu zabaw 
i przyjomności, gotowe są nawet do wiol- 
kich poświęceń i ofiar w imię idei „mo- 
dy.* Niesłusznie więc narzekacie na brak 
ideałów. Każdy ma ideał, przod którym 
gnie swój kark, i choć go kości bolą, nie 
śmia nawet atękaó. Rodzina ta i tysiąca 
janych nie sprzeniewierzą się za nic swo- 
jej idei. Ten student, naprzeciw nas idą- 
cy, mimo dzisiejszego upału nie odepnie 
jednego guzika swego munduru — wierny 
Źdei „etykiety.* Zaden z tych powozów, 
kręcących się, jak owce kołowate, w je- 
dnem: miejscu, nie wyjedzie również za 
miasto, bo woli modny pył i kurz, niż 
świeży wiatr, zieleń pół i widok błękitna. 
Powiesz mi może, że to są więzy nie zbyt 
ciężkie i nie kosztują zbyt wiele. Dajmy 
na to, Mogę się z tem zgodzić, gdyż wla- 
śnie spostrzegam przykład, którym twój 
zarzut obalę. Przypatrz się tej oto bru- 
notce siedzącej w powozie. — Warto! Ka- 
dna, a nawet jak ne hrabiankę wcale in- 
teligentna, Ten opasły, drzemiący obok 
niej jegomość — to mąż jej, baron Bil. 
Gdyby rysy twarzy miały być zawsze 


awierciadlem duszy, nie powinienby on 
posiadać rysów żadnych, twarz jego po- 
winnaby być gładka 1 lśniąca, jak kafel... 
Jest to ruchomy tłusty trup. Jedyne 
zmartwionie jego — ta podagra, jedyna 
pociecha — dobry kucharz i wino. Znałem 
rywala tego barona — młody, zamożny, 
zdolny — chciałem powiedzieć człowiek, 
powiem — kupiec, bo w tem tkwi cały 
sęk kwestyi—stara] się o tę pannę. Wiom 
dobrzo, że ma była wzajemną; wiem tak- 
że, że była chwila, w której chciała pójść 
wbrew kodeksowi niewolnictwa swego. 
Dwio chude ciotki wyrzekly magiczne za- 
klęcie, wobec którego wróciła do jarzma. 
Jeżeli nia domyślasz się tego zaklęcia, po- 
wiem... albo lepiej dam ci je odezuć, tem- 
bardziej, że mi się pić chos. 

Zanim zdążyłem zoryentować się, co ri 
bi, Stach znalazł się przy studni, ze 
cznością najpoprawniejszogo ulioznika 
zwinął z kapelusza rodzaj rqądelka, na- 
pompował weń wody i pił powoli, smaku- 
jąc i mrucząc: „Wcale dobra, bo zimna, * 

Ludzie zaczęli się na nas oglądać cieka- 
wie. Zrobiło mi się głupio. 

— (o robisz waryacie! — krzyknąlem. 

— Wiem — odrzekł — to się nazywa: 
„niewypada* i oto jest magiczne zaklęcie, 
którom ciotki nie dały jej ugasić pragnie- 
nia szczęścia, a ty mnie — wody. Zrobi- 
łem to umyślnie — możesz iść śmiało đa- 
lej ze mny; więcej wybryków nie będzie, 
gdyż nie chcę być niewolnikiem oryginal- 
ności.. A jednak pamiętasz, jak na prze- 
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tem reprezentował jakąś silę poważną, 
był osobistością popularną i wybitną, lecz 
dlatego, że za nim staną kahały, nrzędni- 
cy państwowi i kolejowi, większość ciała 
nauczycielskiego i wicley przedsiębiorcy, 
dostawcy piwa, dzicrżawey myt, szyn- 
ków itd. Kahałom. po porozumienin z ra- 
binem, wydaje się zwykle rozkaz głoso- 
wania na tego lnb owego kandydata, urzę- 
dnikom i nauezycielom — propozycya 
w formie polecenia, z przedsiębioreami 
zaś wchodzi się w uklady, a zawisła od 
nich klientela gotowa jest oddać głos nie- 
tylko na dr. Zolla, ale na sułtana turec- 
kiego, bo inaczej nie dostanie na kredyt 
ani piwa, ani gorzalki. 

Wobec takich warnnków zwycięztwo 
prawie pewne, tom bardziej, że są przy- 
czyny inne jeszcze. Kandydaci postępowi, 
jeżali można użyć tego zbyt oklepanego 
wyrazu, nie mają w Krakowie nawet 
oguiska, z którego skutecznie mogliby 
prowadzić agitucyę. Mowa Reforma od eza- 
Bu usnuięcia się Asnyka i Pawlikowskie- 
go straciłu powagę. Powoli odstąpili ją 
dawni długoletni przyjaciel, u nawet 
współpracownicy. Wabec tego Sokołow- 
ski i Bartoszewicz mogli liczyć tylko na 
wlasne imię. Pierwszy ma dużo przyjaciół 
politycznych śród ludzi wykształconych, 
czyli — jak się tu mówi — inteligentnych, 
ale nie ma za sobą kahalów, urzędników, 
miuuczycieli i przedsiębiorców. Słusznie on 
podniósł, że hasła dawnej demokracyi 
przeżyły się, a zbyt zmienione stosunki 
terużniejsza wymagają od przedstawicieli 
nietylko innych haseł, lecz innych pod- 
staw do prucy. Mysl tę wyłożył i uzasa- 
dnil w awojej mowie programowej. Tra- 
fiła ona bardzo wielu i przekonania, 
szozcgólnie teraz, po świeżych dowodach 
zustraszających postępów patryotyzmu 
austtyackiego. Mówią tun nas dużo o opo- 
ayeyi i krytyco, jedna i druga sę, wszakże 
zaledwie w zarodku, Dreźliwość na tym 
punkcie chorobliwa; w sejmie i parlamen- 
cio odzywają się w tym kierunku zale- 
dwie pojedyncze głosy, u reszta — to gro- 
mada ludzi, zadowolonych z siobie 1 ze 
wszystkiego, reprezentujących tylko opor- 
tunixm. 

Niech przeto idzie Zoll do sejmu. Bo 
i kogoż wybrać? Tarnowski Stanisław 
(a tych wielkieh) już jest, Dnnejewski — 
jost, Smolka — jest. 


Wo Lwowic zarówno agitaeye przed- 
wyborcza, jak i wybory są prowadzone 
w żywszem tempie Lwów uchodzi za mia- 
sto demokratyezne może z tej racyi, że tu 
częściej się biją i lepiej sobie wymyślają. 
To też kandydaci lwowsey są zawsze de- 
mokratami. Ta po raz pierwszy rozklusy- 
fikowana demokrtcyę: na szlachecką, lu- 
dową i mieszczańską. Maluczko, a będzie- 
my mieli arystokracyę — demokratyczną 
Nie dość tego, demokracya tutejsza posia- 
da jeszcze odcienie etyczne: szezaca, nie. 
szczera, prawdziwa, Wszystkio to epitety, 
tytuły, odcienie wyciągane są z arscnalu 
przy ladu sposobności, a przy wyborach 
sprawiają bezustanny zgrzyt od początku 
do końca. 

Nie będę nudził czytelnika opisywa- 
niem i charakteryzacyą komitetów wy- 
borczych. Wyborcy rozpadli się na dwa 
wielkie stronnictwa — naturalnie demo- 
kratyczne; jedno bardziej umiarkowane 
pozwoliło wygadać się Balasitzowi, profe- 
Borowi uniwersytetu, z wiolką wytrwało- 
ścią dążącemu do sejmu Inb parlamentu, 
Ciesielskiemn, Czyżewiczowi, Małaclow- 
skiemu, Omceheińskiemn i wielu innym. 
Drugi obóz, zbliżony do stronnictwa Indo- 
wogo, postawił kandydaturę Soleskiego, 
bylego dyrektora szkoły przemysłowej 


miejskiej i Henryka Rewakowicza, dzien- 
nikaraa i współpracownika Kuryera lwow 
skiego. 


Kto ma szunse zwycięztwn? Z pośród 
rozmaitych kandydatów, popisujących się 
wymową, najgruntowniejszi była mowa 
Soloskicgo; spokojną, dobrą i jasną — dr. 
Omyżowicza; prostą, rubaszuą, slo połną 
uczciwości obywatelskiej — Rewskowicza; 
dr. Malachowski ma bardzo imponującą 
postawę i joat prezydentem miasta — są 
to zbyt poważne tytuły do reprazentacyi, 
ażcby jeszcze na mowę zwricać uwagę. 

Soleski wyszedł ztego słnszncgo założo- 
nia, r kwestyn szkolna mnsi być w aoj- 
mie broniony poważnie, że dotycheras na 
luwach posolskich nio ma ona fachowego 
przedstawicielstwa, pomimo że jest jedną 
z najważniojszych. Niektóre braki szkół 
tntejszych podniosłom w poeprzodnim li- 
ście z tego samego stanowisku. Krytykuje 
on bardzo ostra Radę szkolną za zbyt 
gwultowne, a jednak nicprowadzące do 
celu reformy, zarówno co do planu nauk, 
jak i podręezników. Plan zmieniono lo- 


dwie nie w jednym roku, pomimo że brak 
bylo podręczników, a to, które z pośpie- 
chem opracowywano, trzełw było z więk- 
szym jeszezę pośpiechem przerobić. Stąd 
też ledwie nia co rok dziutwa musiała ku- 
pować nowe książki, Nie potrzeba chyba 
dowodzić, jak to wszystko utrudnia do- 
stęp do szkół, jeżeli zważymy podniesie- 
nie czesnego do 40 złr. rocznie i mundury. 
Przymus azkolny istniał tylko dla wla. 
ścian, Radu szkolna wolną była od niego. 
Mówiąc inaczej, dzieci w wieku szkolnym 
albo wcale nie miały gdzie uczęszozać na 
naukę, albo tłoczyły się w ciasnej sali, al- 
bo były szkoly i bez nauczyciela. Nanczy- 
ciel jest platny dotychczas, jak dozorca 
gospodarski. Z tej też racyi 2,000 szkół 
nie posiada nanczycioli. 

_ Drugiem żądaniem, którogo ma bronić 
Solecki, jest potrzoba połączenia obszaru 
dworskicgo z gminą wiejską. Wreszciu 
obiecywnł stanąć po stronie ruchu ludo- 
wego i przyrzekał pogodzić rozdraźnione 
obozy pokrowno, 

Nie ulega żadnej wątpliwości, ża Bolec- 
ki bylby posłem odważnym, prawym i nio- 
liczącym się z grzecznością i ukłonami 
prawicy. Takio stanowisko zająłby i H, 
Rowukowiez — ale rzecz bardzo wątpli- 
wa, czy agitacya przez urzędy, szkoły, pi- 
wiawnie i szynkownie prowadzona, dopu- 
ści ich do pożytecznej pracy. 

Nie myślę hyntjmnioj streszezać mów 
innych kandydatów, gdyż są one oklepano 
i pnste, Qhwilkę tylko zatrzymam uwagą 
czytelnika na mowie 1 osobie Oiuchoih= 
skiego, 

Gilyby ktoś szukał argamontu na po- 
parejo tezy o bezużyteczności dzisiejszego 
systemu wyborczego w społeczeństwie 
niedostatecznie w yksztaleonom, niodoj rzi- 
łem politycznie i nieuświadomionem, 
w kandydaturze p. Ciucheińskiego, majn- 
cej wszelkie szanse powodzenik, znalazlby 
doskonalą jlustrucyę, Jest an z zawodu 
blaebarzem. Możnaby z tego wnioskownó, 
jacy my jesteśmy szczęśliwi, jucy posto- 
powi, jak szeroko i sprawiedliwie korzy- 
stamy z praw naszych, kiody, mające spo- 
sobuość wybierania w Jicznoj gromudzia 
galicyjskich hrabiów, baronów i dygnita- 
rzy, wysuwamy na czoło mieszezanina, 
Musi on być przecie lepszy od wieln in- 
nych, rozumniejszy, musi być duże do nie- 
go zaufanie publiczne, że położenie kraju 


ehudzkuch pijaliśmy tak nieraz i byliśmy 
zdrowi — dobre to były czasy!.. Dziś... cóż 
dziś? —- uśmiechnął się drwiąco — zeata- 
rzalem się widuć, zgłupiałem. bo zrozu- 
mieć nio mogę, dlaczego naprzykład jest 
przyzwoiciej upić się wobec setek osób na 
„patolni,* niż napić się wody ze studni, 
choóby nawet kapeluszem? Dlaczego ta 
wypada, u tamto nie wypada? Również 
nie rozumiem, dlaczego ludzie tak łago- 
dnemi słowami ochrzcili to, eo skuło ich 
w pęta, eo rządzi niemi, co zastępnje ty- 
siącom obowiązek, moralność, przekona- 
nig, co jest stokroć silniejsze od przeka- 
nań, bo to są od wygluszania tylka, stano- 
wią upiększające bandery, a tamto jest 
wioslem i sterem. „Wypada” i „niowypa- 
da“ — to „być” i „nie być" Hamleta, Ule- 
gają temu wszyscy, ulegusz i ty! Tak, boś 
ty także niewolnik — może tylko nieco 
krnąbrniejszy, może byś nie zawsze zaklę- 
cia posluchaj; są jednak jarzma, dla któ- 
rych byś wiele poświęcił. Naprzykład, na- 
zwałeś mnie wobec tłumów waryatem. 
Przypuść na chwilę, że rzorzywiście eier- 
pe umysłowo, że jestem do pewnego sto- 
pnia idyotą. Zdajo mi się więc, żeś mi u- 
bliżył, żeś mi w ten sposób ukradł kawa- 
lek ezci, którą muszę zastąpić kawalkiem 
ałowiu. Proponuję ci pojedynek. Zgadzasz 
się oczywiścio. Przyjaciele nasi naradzają 
się i stąpają po ulicach wyprostowani 
i dumni. Znajomy nusz restaurator zacie- 
ru ręce i mrozi szampana. Ty, trochę nie- 


wolnikiem honoru i pocieszaaz się tem, żo 
to szlachotniejszy gatunek niewoli. Mylisz 
się, stary: wyobraź sobie, że jesteśmy na 
bezludnej wyspie, że oi tam dla mniej bla- 
hych powodów robię taką propozycyę. 
Parsknylbyś mi w oczy, a wiosz dlaczego? 
Bo tam nio byloby tego, co loży n szczytu 
piramidy naszej niewoli, nie byłaby glosu 
opinii publicznej. O to jest pan. który rzą- 
dzi światem, przed którym bijecie czołem 
nawet wy wolnomyślni, bo różnicie się od 
bezmyślnego tlumu tylko tem, se wolno 
myślicie. A jednak, robiąc tak, jesteście 
gorsi od czar Ji równioż nlegają 
swoim panom i żywią dla nich słnżalezą 
cześć; alo 1ch władey, a widziałem ich 
dość, imponują rzeczy wiście: silni, adwa- 
żni, ad dziecka nawykli do rozkazywania, 
niengięci — mogą widokiem swym i za- 
chowaniem wzbudzić nezncie lęku i sza- 
eunku. Opinia zaś publiczna nie ma nie 
z władcy, ma za to wiele z psa. Psim awę- 
dem się rządzi; psim również instyktem 
wiedzionz wie. kto się jej boi, i na tych 
nieśmałych przeważnie się rzuca. Spro- 
buj uciekać — chwyci cię za piętę. Upa- 
dnij, skoczy ci do gardła. Odwróć się 
i smiało spójrz jej w oczy, a lepiej ndorz 
kijem — podknli ogon, schowa się w kąt, 
a później stopy ci lizać będzie. Są wpraw- 
dzie różnice. Pies naprzykład przecznje 
w kioszoni kiełbasę, a ona rnbla. Jakkol- 
wiek to instynkt nieawykły, trndno ją za 
niego tak niewolniezo czcić, jak wy robi- 


spokojny, ludzisz się, żo jesteś tylka nie- | cie. Gdy widzę to wszystko, przychodzi 


mi nieraz na myśl, że ludzie chyba mają 
wszezopioną w dnszę żydzę niowoli, a cała 
ta wolność, do której niby tęsknią, ogra- 
nicza się na tem, aby wolno im hyło pi 
ścić ałudną marę, że nominalnie mogliby 
odrzucić te pęta, które faktycznie nieprze- 
parcie ich wiążą, Nieliczne wyjątki to za- 
bląkano duszo z jakiejś innej ziemi: zja- 
wiają się one na chwilę, głoszą wolność, 
nio wiedząc o tom, że mnożą niewolę. Bo 
siła i żywotność ich poglądu, płynąca z te- 
go, iż zawsze są sobą, odurzy i innych — 
każe ich własnym wyznawcom wyrzec się 
siebie, wtłoczyć swą dnszę w formę przez 
nich i dla nich stworzoną, poddać się ich 
jarzma. Z jednych łańcuchów wejść w no- 
we. Widywalem przocież ludzi dość nio- 
zwykłych, spotykałem artystów, którzy 
mieli coà z wolności wiebrów stepowych; 
wyzwalali się oni z pod wielu jarzm, gar- 
dzili nawet głosom opinii publicznej, je- 
dnak boz pęt żyć nie mogli. Zaciągali się 
więc pod sztandary mistrzów; tworzyli 
szkoły, nie wiedząe o tem, że im więcej 
zbliżują się w naśludownietwie do swego 
mistrza, tem dalej odbiegają od treści du- 
cha jego, bo wyrzekają się siebie. Widać 
to strasznie trudno być sobą. A moża na- 
wot dla większości to niemożohne, bo nie 
mają nie wlasnego; istnienie więa sumo- 
istne byłoby dla nich niebytom. 
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ijego potrzeby rozumie i bronić ich po- 
trafi, zasługi jego i prace muszą być sze- 
roko znana i cenione. 

Na te wszystkie domysły kandydat sam 
odpowiada w swojej mowie programowej. 
Naprzód co do działalności publicznej. Po- 
wiada, że od lat dwudziestu kilku prowa- 
dzi uczciwie swoje rzemiosło; od lat 15-1m 
jest przełożonym  ezterech połączonych 
korporacyj, od lat 14-tu radnym miejskim, 
ad lat trzech członkiem Izby handlowej, 
a w dodatku do tych wszystkich zaszczy- 
tów piastnje godność przewodniczącego 
stowarzyszenia mieszczan im. blog. Jana 
z Dukli. Sq.to zasługi publiczne nieza- 
przeczone i wielkie. Po kilku ogólnikach 
na temat pracy w sejmie, dotyczących 
zniesienia podatków, bozplatnej nauki, 
apraw przemysłowych, rozbieranych grun- 
townie przez innych posłów, o czem wszak- 
że p. Ciuehciński zaledwie elementarna 
posiadał pojęcie, wyskoczyl on, jak Filip 
z Konopi, z programem stronnictwa mie- 
szczańskiego, Jedną przynajmniej miał 
myśl oryginalną i własną. Czegoś podo- 
hnego jeszcze nia było. Stronnictwa gru- 
powały się dotychczas zwykle koło idei, 
p. Q.obiecuje zgrupować je koło rzemiosła. 

Zebrani amatorowie mów programo- 
wych przyjęli spowiedź polityczną, p. O. 
bardzo wesoło, traktując ją z pobłażliwo- 
ścią, jaka się należy przewodniczącemu 
cztorech połączonych korporacyj i preze- 
sowi stowarzyszenia mieszczan im, blog. 
Jana z Dukli, Temu kandydatowi osobli- 
wego rodzaju zrobioną była tylko jedna 
intorpelacya, która wyszła od p. Przybyl- 
skiego — nie od b, dyrektora teatru lwow- 
skiego, ale od rzeźnika. Zapytał on: czy 
kandydat ujmie się w sejmie za masarza- 
mi, którzy są pokrzywdzeni nietylko przez 
to, ża wojskowość zakupuje dla siebie sło- 
ninę taniej na Węgrzech, zamiast drogo 
u p. Przybylskiego, ale talżo t dlutogo, że 
jeszeze nie mają w sejmie własnego przod- 
stawiciela, któryby ich interesów bronił. 
P. Oinchciński odpowiedział, że wszystkie 
pu sprawy znajdą w nim jak najgot- 
iwszego obrońcę *). 

Czy to nie szopka? 

Przypatrzywszy się zblizka całej pracy 
sejmu, Nasluchawszy się różnych mów 
EAC i fachowych, poznawszy 
wielu ludzi, reprezentujących niby „kraj,“ 
przychodzę do przekonania, że podział 
sejmu na prawicę, lowicę i centrum mu 
tylko znaczenic, że tak powiem, realne, 
tj. względne do trybuny marszalka. Z wy- 
Jątkiem niewielkiej grupy poslów wło- 
Aciańskich, która oby urosla jak najprę- 
dzej w najliczniejszą, rosztę podzielić mo- 
2na boz przesady na dwa stronnictwa: ga- 
dające i milezące. Demokratyezna lowica 
tyle warta, co stańczykowska prawica; po 
za sejmem, jeżeli się nadarzy dobra spos- 
bność, bywa bardzo radykalną i adważną, 
w sejmie — płowieje, przy każdej akeyi 
jest połowiezną i niejasną. Jeżeli zabiera 
glos w sprawach publicznych, to tak się 
zbliża do stańczyków, że sam p, Tarnow- 
ski musi dobrze wsłuchiwać się, ażeby 
swoich od demokratów rozpoznać. „Mil- 
czące“ stronnictwo w sejmie spogląda tyl- 
ko, kto głosuje, ażeby w czas rękę do gò- 
ry podnieść lub siedzieć wytrwale — i to 
nie zawsze dobrze trafi. Powiadają, ża 
niegdyś była pod tym względem lepiej — 
możo — czasów tych nie znam. 

Nie mogę pominąć milczeniem jeszcze 
dwóch wypadków, posiadających charak- 
ter nowości: jest to mowa posła Lewa- 
kowskiego w Radzie państwa z powodu 
nadużyć władzy politycznej w Galicyi **) 
i jnbiłonsz 40-letniej pracy dziennikar- 
skiej p. Henryka Rewakowicza. Co do Le- 
wakowskiego, można mu zrobić wiele za- 
rzntów jako politykowi, to wszakże nie 
ulega wątpliwości, że miewa on w życiu 


*) Wybrani: Zoll, Małachowski i Soleski. Red, 
**) Pisalem o tych nadużyciach: 


swojem parlamentarnem szczęśliwe chwi- 
leiodwagę. Mowa jogo i nagły wniosek 
przeciw nadnżyciom urzędników galicyj- 
skich miały ten charakter. Wniosek a ma- 
ło nie przeszedł. Dowodziłoby to niezwy- 
kłego nastroju w parlamencie. Czesi 
i Niemcy skorzystali, ażeby rznció jeszcze 
Taz, znany dobrze i w Warszawie, frazcs, 
że brudną bieliznę należy prać w ukryciu. 
Frtzes dobry, ale żle zastosowany. Nie 
o Galicyę im chodzilo, lecz o rządy Bade- 
niego, niesympatyczno dla Niemców; sko- 
rzystano więc ze sposobności, ażeby pa- 
wiedzieć: patrzcie, ea się dzieje w Galieyi! 
Zapomniano jednak o rzeczy najważniej- 
szej: nadużycie popełnili urzędnicy au- 
stryaccy. Z tego też punktu mowa Lowa- 
kowskiego miała zupełną słuszność. Jeżeli 
kraj posiada pewne prawa, a lamig je n- 
rzędniey przez źle zrozumianą pilność, lub 
poprostu przez chęć przypodobania się, 
jak to miało miejsce w Przemyślu, gdzie 
jakiś marny „praktykant konceptowy* 
pragnie zbyt gorąco podwyższenia pen- 
ayi — to narodowość tych urzędników jest 
rzeczą obojętną. Papnasi, resztki czesko- 
niemieckich „preeliczków,* czy też „praw- 
dziwi Polacy* jednako mogą być na sta- 
nowisku urzędników galicyjskich szko- 
dliwi. Mowa Lewakowskiego mała na ce- 
Im nie narodowość, lecz wstrętny i płytki 
biurokratyzm niemiecki, który przy- 
wdziawszy od parady polskie szaty, brnź- 
dzi i drażni społeczeństwo jak za daw- 
nych czasów. Ž takim rakiem państwo- 
wym, toczącym Austryę, krępującym jej 
życie,powstrzymującym jej politykę, wal- 
czyć trzeba i EA Kwestyę nadużyć u- 
rzędniczych w Galicyi trzeba stawić nie 
na gruncie wyjątkowości, lecz fałszywej 
zasady politycznej, z którą trzeba brać się 
za bary. Szkoda tylko, że walczą z nią 
zbyt trwożliwio, 

Do nejwytrwalszych szermierzy o lep- 
szo warunki życia w Galicyi należy nic- 
zawodnie Henryk Rewakowicz. Zasługi 
jego na tem polu są wielkie i niezaprze- 
czone. Ludzi „dobrze wychowanych,* któ- 
rzy lubią obchodzić się z prawdą, jak 
z pieścidełkiem, ostrożnie i delikatnie, ra- 
zi w Rewakowiczn bezwzględność i szorst- 
kość argumentacyi. Nie przeczę, że dla 
stron interesowanych jest to cecha nje- 
przyjemna, alo jest to właściwość wszyst- 
kich ludzi gruntownie prawych, którzy 
% uczciwością kompromisów nie robią ża- 
dnych. To też Rewakowicz w życiu publi- 
ceznem Galieyi ostatniego trzydziestolecia 
wywalczył sobie bezwąćpienia jedną z naj- 
piękniejszych kart. Głos jego stał się gło- 
sem sumienia publieznego. W każdej wa- 
źmiejszej sprawio pytano zawsze: ciekawy 
jostem, co też on powic. W zapytaniach 
tego rodzaju brzmiała nieraz nata ironii, 
często lekceważenia — ałe w gruncie rze- 
czy liczono się z jego zdaniem. Tacy na- 
wet, którzy publicznie nie przyznawali mu 
nigdy słuszności, z zasady i zaliczali się do 
jego przeciwników, po cichu chwalili go. 
Stronnictwo władzy obawiało się Rewa- 
kowicza, jego bezwzględnej prawdomó- 
wności i uczciwości, to też usilnie starano 
się o to, ażeby go do głosu w Radzie pań- 
stwa i Sejmie nie dopuścić. Zwyciężali go 
zwykle — Ciuehcińscy. Tylko ladzie ja- 
snych przekonań politycznych, niepopio- 
rający osób „na stanowisku,“ nieobawia- 
jący się wrzekomego warcholstwa, odda- 
wali Rewakowiezowi głosy swoje— u pra- 
wdę należy powiedzieć, że głosów tyeh 
zdobywał on sobie coraz więcej. Przy 
ostatnich wyborach liezba ich byla bar- 
dzo poważną. 
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jj okresie, kiedy społeczeństwo dq- 
BAZE do zdobycia jaknajwiększej 
STANA] produkeyjności sil ludzkich i kio- 
dy jedną z dróg, prowadzących do tego 
colu, jest usiłowanie stworzenia jaknaj- 
większej liczby szkół zawodowych dla 
dziatwy i młodzieży dorastającej, pomi- 
mowoli nasuwa się pytanie, eo będzie 
z masą dorosłych, zupelnych analfabetów 
lub umiejących zaledwie czytać i pisać, 
a wprzęgniętych również do pracy faeho- 
wej we wszelkich ogniskach produkcyi 
przemysłowej? Jeżeli przy wzroście szkół 
i ułatwieniu w nich nauki będą oni pozo- 
stawieni losowi, to łatwo przowidziać sku- 
tki. Rzesze uzdolnionych do pracy zawo- 
dowej przez oświatę zepchną owych cie- 
mnych na szary koniec, pozwolą im żywić 
się pogardzonemi okrachami lub nawet 
ido nich nie dopuszozą. Powstaną, tedy 
tłumy malo lub wcale nieprodukcyjne, 
które oburezą społeczeństwo przymnso- 
wem hezryobociem lub pomnożą szeregi 
przygodnych wyrobników. 

Niebezpieczeństwo takie groziłoby nam 
istotnie, gdyby szkoły iza gwałto- 
wnie wzrastały i gdyby naraz uprzystęp- 
nione dla mas, rzuciły na rynki tłumy ro- 
botników sprawnych, wykształconych za- 
wodowo i ogólnie. Ponieważ taka prze- 
miana nie może być w naszych warun- 
kach ani nagła, ani szybka, więc niebez- 
pieczeństwo w całej rozciągłości nie gro- 
zi ciomnym lub elementarnie wykształeo= 
nym; ale bądź co bądź nawet przy słabym. 
wzroście liczby uzdolnionych fachowo 
i oświeconych ogólnie tamci muszą być 
ustawicznie spychani, chociaż tuki stan 
rzeczy nio da się wyraźnie spostrzedz. Fa- 
ktem więc jest, żv system taki wzbogaca- 
jąc z jednej strony społeczeństwa w siły 
fachowa — światłe, z drugiej uboży je 
i bareza ludźmi przymusowo nioproślu- 
kcyjnymi lub mało produkcyjnymi sku- 
tkaem ciemnoty. 

Na Zachodzie Enropy spostrzeżono już 
dawno to zjawisko i przedsięwzięto środ- 
ki zapobiogawcze; mianowicie urządzona 
szkoły, wykłady, odczyty itd. dla doro- 
alych, ażoby ei mogli przynajmniej do 
pewnego stopnia dorównać młodszym, 
kształconym od dzieci 

W Rosyi dopiero tera 
baczniejszą uwagę. Mianowicie we wnio- 
sku p. ministra oświaty, ogłoszonym w lu- 
tym r. 1895 i traktującym o kuranch -wie- 
czornych i niedzielnych dla ludności ro- 
botniczej, czytamy, że nauka może być 
szerzoną tą drogą „nietylko śród uczniów 
szkolnych, ale i śród ludzi, którzy już 
otrzymali ogólne wykształcenie i eddali 
się pracy praktycznej.* Na drugim zja- 
ździe profesyonalistów (w styczniu r. b.) 
sprawa ta przybrała bardziej określony 
charakter i wywołała osobny referat, 
opracowany przez p. A. Gatlicha, który 
obeenia mamy właśnie przed sobą (nr. 718 
miesięcznika Obrazowanie), 

Przedewszystkiem zajrzyjmy do wzo- 
rów obeych. We Francyi jeszcze r. 1863 
komisya pod przewodnictwem ministra 
robót publicznych przyszła do przekona- 
nia, że bez wykształcenia ogólnego, cho- 
ciażby w granicach elementarnych, nio- 
podobna marzyć o technicznem, na- 
wet w najskromniejszych rozmiarach, 
W Niemezech, Belgii i Szwajearyi, pomi- 
mo, że panuje obowiązkowa nauka szkol- 
na, ważną odgrywa rolę ogólne kształee- 
nie w zakładach naukowych tochnicznych 
i rzemieślniczych. Również ważne ma zna- 
czenie ten zakres oświaty w Anglii na 
kursach wiedzy fachowej, urządzanych 
przeważnie przez związki robotnicze, po- 
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mimo, że może nigdzie do tego stopnia 
jak w tym kraju, wiedza specyalna nie 
jest rozdrabniana i że już w r. 1876 było 
tam (w Anglii i Irlandyi) 81% oświeco- 
nych. 

W Rosyi brak jest pod tym względem 
dokładnych danych statystycznych. Na 
zjeździe profesyonalistów w przybliżeniu 
podano 30% piśmiennych śród warstw pro- 
dukeyjnych i tak zwanych pół-produkcyj- 
nych. Procent ten w pewnych miejsco- 
wościach śród młodych jest większy, śród 
starszych — znacznie mniejszy. Jeżeli zaś 
wziąć pod uwagę tylko robotników w fa- 
brykach i zakładach przemysłowych, to 
proeoni piśmiennych będzie przerażająco 
maly, gdyż jako tako oświeceni są odoią- 
pam gdzie indziej na oficynalistów do za- 

ładow handlowych, hotełów, na posłań- 
ców, listonoszów i do innych podobnych 
zajęć w miastach. 

O ileżby jednak stosunek gorzej wy- 
szedł, gdyby można było wykazać oświa- 
tę nietylko ilościowo, lecz i jakościowo: 
kategoryę Indzi, posiadających cokolwiek 
więcej, niż znajomość liter, tj. takich, 
którzy mogą być odpowiednimi kandyda- 
tami na kursy niodzielne i wieczorne, 
przygotowanymi do nauki rysunków, kro- 
ślenia, technologii rzemiosł, fizyki, chemii 
amnia] w elementarnym zakresie) 
itd, 


Powne wskazówki w tej mierzo dują 
klasy dla robotników, urządzone w Pe- 
tershurgu przez Towarzystwo techniczne, 
Przy wszystkich szkołach tej instytucyi 
istnieją kursy ogólnie kształoące, ale nie 
przy wszystkich, z braku kandydatów, są 
klasy specyulne. Od r. 1882 w ciągu. dzie- 
sięciu lat z liczby 6,000—7,000 slucha- 
oczów, uczęszczających do szkół Towarzy- 
stwa tochnicznego, wyszło zo świadectwa- 
mi ukończenia klas ogólnie kaztaleących 
500; ze świadectwami zaś klus spocyal- 
nych — tylko 100. W pewnych wypad- 
kach kandydatów wcale nie była, w in- 
nym znown razie na 45-ciu zapisanych 
w końcu roku pozostalo tylko siedmiu. 
Dziojo się to w ognisku wielkiej produ- 
keyi! 

Jeden z wyższych kierowników szkół 
tlómaczy to zjawisko położeniem robotni- 
ków: Warunki, przy których oni uczę- 
szezują, do szkoły, są tak ciężkie, że wprost 
na uznanio szczególno zasługują ci, którzy 
przez kilka łat dobrowolnie poddają się 
jaremu wiedzy, tego „czynnika dobroby- 
tm“ alo chyba w dalekiej przyszłości. 
„Muszą oni natężać swoją anorgię prawie 
nad siły, ażeby po 10—12-tn godzinach 
pracy fizycznej, prawie w nocy prosto od 
roboty przychodzić do szkoly, módz rozu- 
mieć to, co siężim wykłada i czego po za 
obrębem szkoły z brakn czasu nie mogą 
zdobyć* (Michajłow, Wykształcenie techn, I, 
1893). 

Ale nie tntaj tkwi glówna przyczyna 
niepowodzonia klas specyalnyel, P. Ga- 
tlich widzi jo w apatyi robotnika, w bra- 
ku uświadomienia potrzeby ciąglego do- 
skonalenia się gwoli dobrn społecznemu. 
Dodajmy, że zmysłowy i etyczny vroz- 
wój robotnika wcielono do jego produ- 
koyjności, a więc oba to czynniki są tra- 
ktowane z punktu jednostronnego uty- 
litaryamu. Wzrost produkcyjności pra 
cy ludzkiej, to marzenia wieku dzisiej- 
szogo, a raczej wybitnych jego przed- 
stawicieli w rozwoju materyalnym. Po- 
mijając wszakże wszolkie subtelności po- 
budek i intoresn, musimy wyznać, że dą- 
żność do ogólnego kształcenia warstw pra- 
cujących ma doniosłe znaczenie społeczna 
i ekonomiezne, więc bierzemy je z tych 
dwu stanowisk bez podkładu psyehologi- 
cznego i etycznego. 

Dotychezaa panuje przekonanie, że naj- 
lepszym, racyonalnym środkiem takiego 
kształcenia są szkoły modzielno i kursy, 
czyli klasy wieczorne, szeżogólnie tam, 


gdzie ze względów materyalnych radzica 
nie mogą długo posyłać swych dzieci do 
szkoły. Cel zakładów powyższego typu 
określono na zjeżdzie profesyonalistów 
w sposób następujący: 1) Powinny one 
dać wykształcenie początkowe tym, któ- 
rzy woale go nie zdobyli lub posiadają 
w bardza slabym stopniu. 2) Powinny u- 
łatwió zdobycie wiadomości podstawo- 
wych tym wszystkim, którzy są addani 
pracy praktycznej, a chcieliby wzbogacić 
swą wiedzę w chwilach wolnych — wie- 
czorom i w święta. Tym sposobem należy 
stworzyć dwa typy szkół ogólnie ksztaleą- 
cych: 1) początkowe niedzielne, które mo- 
gą być także wieczornemi i południowe- 
mi (między godzinami pracy rannej i po- 
obiedniej), stosownie do warunków miej- 
scowych, i 2) kursy niedzielno-wieczorno. 
Co do pierwszych, praktyka przekonała, 
że program ich powinien być „rozciągli- 
wym,” tj. podlegać dowolnym zmianom, 
odpowiednio do materyalu, wioku słucha- 
czów, stopnia ich przygotowania i rozwo- 
ju umysłowego. Np. na zjeździe profe- 
syonalistów zwrócono uwagę, że obecne 
szkoły niedzielne nie mają prawa u- 
czyć rysunków i kreślenia, a jn% i mowy 
nie ma nawet o elementarnych wiadomo- 
ściach z dziedziny fizyki, chemii, hygieny 
i innych nioczbędnych przedmiotów, We- 
dle ustawy wolno tam wykładać tylko re- 
ligię, nauką czytania, pisania i rachun- 
ków. Drugim warunkiem powodzenia ta- 
kich szkół i ich pożytku, to są stosowne 
przy nich biblioteki. W Anglii np. księgo- 
zbiory przy szkołach dla robotników ma- 
ją doniosłe znaczenie, jaka środek kształ- 
cqcy. W Rosyi, jak zaznacza p. Gatlich, 
biblioteki przy szkołach niedzielnych wol- 
no tworzyć tylko z tych książek, które 
służą dla szkół wiejskich, tj. lndzie doro- 
sli są postawieni na poziomie maleów 10— 
12-letnich. 
Zen. Piet. 
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PAMIETNIK. 
4+-1 
Ukształcenie techniczne 


ok bicżący możnaby nazwać ro- 
kiem szkół, przybyło ich bowiem 
jw samoj Warszawie blizko dzio- 
S 1— co ważniejsza — prawie wszyst- 
kie spocyalne — haadlawo - tochniczuo. 
Rzecz naturalna, że po dwumiosięcznam 
istnieniu trudno wyrokować o ich warto- 
ści; cheemy więe dziś tylko zwrócić nwa- 
ge na jeden szczegół, naszem zdaniem, za- 
sługnjący na uwydaćnienio. Przy niższej 
szkole tochnicznej p. Świocimskicgo zało- 
żone zostały warsztaty *). Otóż obok uez- 
niów, kształeących stę w niej teoretycz- 
nio (od wstępujących wymagane jest przy- 
gotowanie trzyklasowej, mag} da owych 
warsztatów nezęszczać chlopcy, pragnący 
uzdolnić się tylko praktycznie — w kic- 
runku mechanicznym i budowlanym. Tu 
szkola zastąpi im terminowanie, tak swy- 
kle długie. kosztowno i wyzyskujące. Za- 
kład p. Świecimskiego nie obejmuje 
wszystkich rzemiosł (stolarstwo, ślusar- 
stwo, kowalstwo, tokarstwo i giserstwo), 
ule czyni pierwszy krok na drodze, na 
której dalej pójść powinniśmy. Mianowi- 
cie wszystkie szkoły techniczno-rzemieśl- 
nicze powinny otworzyć swo warsztaty 
dla chłopców, przychodzących jedynie na 
naukę praktyczną. Kto poznał, a zwłasz- 
cza kta bezpośrednio doświadczył, co zna- 
czy i eo warte terminowanie u majstra, 
który za dobrą opłatę oddan ogo mn malca 


*\ Szkoła la ma trzy wydziały: mechaniczny, che- 
miczny 3 budowlany; warsztaty ześ przyjmają ob- 
stalunki robót. 


używa do posług, głodzi, bije opóźnia 
w kształceniu, ażeby mógł go dłużej wy- 
zyskiwać, wreszcie wyzwala po kilkn la- 
tach za okupem 1 wypuszcza zo swych rąk 
czeladnika słabo uzdatnionego, oswojone- 
go z rozmaitymi nałogami, zepsutego mo- 
ralnie, zniszczonego fizycznie — kto—mó- 
wimy — dotknął się takiej trosury, ten 
zrozumie, jakiem dobrodziejstwem dla wie- 
lu chłopców byłoby terminowanie w szko- 
le, zamiast w warsztacie prywatnym. Ča- 
ły czas praktyki znżywaliby oni na kształ- 
cenie się, nadto przeby waliby w lepszych 
warunkach hygienieznych, w otoczeniu, 
którcby dodatnio wpływało na ich umysł 
i nezucia. Przyznać trzeba, że ostatnia la- 
ta posnnęły nas już w tym kierunku zna- 
cznie. Mamy szkołę rzemieślniczą Konar- 
skiego (rządową), szkołę Kuhna, szkoły 
kolejowe, rodzaj niższej politechniki Mif- 
tego, obecnie przybył zakład Świecim- 
skiego, który w programie przedstawia 
się bardzo obicoująco, a zapewne i w wy- 
konaniu da rozultaty pożądane. 

% jednej strony brak miejsca w gimna- 
zyach i wyższych ERA nankowych 
z drugiej — coraz glębiej i szerzej utrwa- 
lająco się przekonanie, że nie są to wyłą- 
czne drogi zdobycia chleba i stanowiska, 
że adwokatura, medycyna i inżonierya nie 
zapewniają już dziś tej karyery, co da- 
wniej, a natomiast wiele zawodów t, zw. 
„pośledniejszych* daje byt niezależny — 
te względy wytworzyły w społeczeństwie 
naszem silną chęć kształcenia chłopców 
w niższych szkołach technicznych i rze- 
mieślniczych. Jedyną tumą, powstrzymu- 
jaca rodziców od zwracania synów do 
tych zakładów jest brak przywilojów służ- 
by wojskowej, Kończący szkołę prywa- 
tną muszą na równi z niekończącymi 48- 
dnej przobywać w armii lat 4—5, co ata- 
nowi zbyt dotkliwą szczerbę w życiu mlo- 
dogo czlowieka. To też dyrektorowie ta- 
kich szkół powinni koniecznie wyjednuć 
n władzy odpowiednie ulgi—a wtedy mo- 
ga oni liczyć na wielkie powodzenie, 


Instytucye martwe. 


Slyszymy i czytamy w pismach co pe- 
wien czas o posiedzeniach, zebraniach, ba- 
lotowaniach, wyborze członków, komisyj, 
komitetów, prezesów, o kursach, zajęciach 
praktycznych, dyplomach itd, itd, ala 
ostatocznie zsumowuwsźy wiololetnią dzia- 
alność Towarzystwa jedwabniezego, Mu- 
seum pszczelniczego i tym podobnych in- 
stytneyj martwych, otrzymujemy w ra- 
zultacia nie, albo tuk mało, że nasuwa się 
pytanie, czy nie szkoda na te przedsie” 
wzięcia czasu i atlasn. Towarzystwo jo- 
dwabnicze, któro świeżo przypomniało się 
ogólowi powalłaniem na prezesa p. Milguj- 
Malinowskiego (po zmarlym Banzemerze), 
miowa zebrania garsteezki czlonków, 
sprzedaje jajeczka 1 kupuja kokony, ale 
eny przez cały ciąg jego istnienia praduk- 
cya surowogo jedwabiu zwiększyłu się 
unas o 100 funtów, a hodowla morwy 
o 1,000 drzew—wątpić možna, Jak przod- 
tem, tak i obecnie nie posiadamy pewno- 
ści, że ta galąż przemysłu może się rozwi- 
jaó w kraju naszym, zwlaszcza woboc 
słalej wytrzymałości morwy na surowy 
nasz klimat. Osłonięta, w gruntach cie- 
plojszych, trzyma się ona możle, w gor- 
szych warunkach wymarza. Otóż czy war- 
to rozbijać mur głową i czy nie należało: 
by zwrócić nsiłowań ku czemu innemu, 
obiecującemu lepsze skutki? 

Prawio to samo rzec można o Muzeum 
nazezolniczem, Uczy ono i uczy, wyrabia 
ule, sprzedaje roje, a pomnożenia się pa- 
siek w krajn dostrzedz trudno, Nie wiemy 
nawet wcale, jak u nas stoi ten przemygł, 
jaka jest nasza prodnkcya miodn i wo- 
sku, jakie ona przedstawia prawdopodo- 
bieństwo korzyści, jakie eeny tyci wy- 
tworów (nigdy nienotowane w wykazach 
handlowych) itd. Do pszezelnictwa dolq- 
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ezono w Muzeum ogrodnictwo, ale i z tej 
mąki chleba nie widać. Teraz zno- 
wn pisma donoszą, że hr. Branieki ofiara- 
wał instytneyi dwie morgi gruntu (we 
Frascati), które mają byó użyte częścią 
dla pasieki, a częścią na stawy. A więc 
da pszczelnictwa i ogrodnictwa przybywa 
rybołóstwo. Ozy nie za duża srok? Czy 
slaba działalność, rozstrzelona w tylu kie- 
runkach, nie zwątleje jeszcze bardziej? 
Nam się zdaje, że Muzeum powinnoby się 
akoncentrować, skupić całą onergię i śrad- 
ki na jednem polu i pracować na niem 
z większym nakładem sił i starań, niż do- 
tąd. Inaczej pozostanie instytncyą martwa 
i nie będzie dobrze kaztałcić ani pszczela- 
rzy, ani ogrodników, ani rybaków, zwła- 
Bzcza że to zawody mają między sobą bar- 
dzo malo wspólności. 


„Bydło słowiańskie.* 


Pod tym tytułem Śt. Pet, Wiedomosti 
wystąpily z obroną chłopów polskich 
a Królestwa, poniewieranych i wyzyski- 
wanych jako najemnicy przez rolników 
pruskich, Wedlug tej gazety, corocznie na 
wiosnę agenci żydów, trudniących się t. z. 
„Rnesen-lmport," przebiegają gubernie 
naszego kraju i werbują dziesiątki tysięcy 
Indzi dla prowineyj pruskich. „Źwrobka 
w Prusiach — mówi dzionnik petersbur- 
ski — są istotnie wyższe. Nadto przeważa 
tam oplata od wykonanej pracy, a wobec 
tego pilny najemnik może zarobić o 30% 
więcej, niż u siebie w domu. Nadto nizki 
kura rubla sprawia, że ten naj mita, opla- 
cony pieniędzmi pruakiemi, zyskuje jesz- 
czo przy zmianie ich na rosyjskie. Du- 
wnioj, przy wysokim kursie rubla, robo- 
tnik pruski przychodził do gnbornij Kró- 
lestwa, bo z powrotem zyskiwał na zmia- 
nie pieniędzy.“ Wiodzieć przytem należy, 
iż chlop nasz, przochodzący granicę xa 
10-dniową kavtką, pozostając tam dlużej, 
nie posiada wlaściwie żadnego dowodu 
osobistego. Korzystają 2 tej okoliczności 
obywatolo pruscy, którzy, gdy im już mo- 
potrzebny, uznają go zn włóczęgę i odata- 
wiają do granicy. A ponieważ wyrzneony 
nie zna języka niomiockiego, więc nie mo- 
2o się bronić przeciw niesprawiedliwośc! 
igwaltowi, A jak on jost traktowany 
i wynapradzany! Otrzymnje gorszą. atra- 
wę i niższą, płacę, niż robotnik miejsco- 


wy, możua go przytem zwymyślać i znio- 
ważyć do woli, bo nie pozwie do sądu 
„Tak 


i nie upomni się o swą krzywdę. 

więc — ciągną, dalej St. Pu. Wiedomo, 
panowie Prusacy patrzą na robotnika im- 
portowanego z gubernij Królestwa, jako 
na bydło robocze, niegodno najelomontar- 
niejszych warunków cegzystencyi czławie- 
ła i nie tają się nawot z wypowiadaniem 
takich poglądów i opinij. Wobec takich 
warunków, popyt na robotnika polskiego 
w prowincyach pruskich wzrasta stale, 
a władze pruskie popiorają przechodzenie 
włościan polskich przez granicę za krótko- 
torminowem kartkami legitymacyjnem. 
Ilość też najommków, udających się za 
grunicę, wzrasta z rokiem każdym. Gdy 
przod luty 4—5 nie przewyższała ona kil- 
ku dziesiątok tysięcy, to obcemio śmiało 
rzec można, że sięga 100,000. To przecho- 
dzenie robotnika polskiogo na stronę prn- 
ską budzi w organach prasy niemieckiej 
obawy i wnioski o dążeniu Słowian na Za- 
chód i zawojowywnniu Prus przez Slo- 
wisn, Co dziwniejsza, że wnioski takie 
drukują się w organach agrarynszów np.: 
Correspondenz des Bundes der Landwirthe, 
która jost organem centralnego klubn a- 
graryuszów pruskich—klubu, który opra- 
cowywa różne projekty przeciwko przy- 
wozowi do Niemiec produktów obcokra- 
jowegu rolnictwa. Jesli prnsacy-rolniey 
przewidują, że włościanie miejscowi ucie- 
Kng od nich i że miejsce ich zastąpi „by- 
dło slawiańskie,* to zdawadłohy się, że po- 
winni starać się wszelkiemi siłami o zabro- 


nienie przez rząd owego „Russen-Import.* 


Ale rzecz prosta, że tego przywozu nigdy 
się nie wyrzekną, a wszystkie wnioski 
i obawy o najście Słowian są tylko fraze- 
sami, użytymi do zamydlenia oczu i zata- 
jenia istotnego stanu rzeczy.“ 


Zjazd taryfowy. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu sekceyi 
rolnej Adolf Suligowski zdał aprawę 
z przebiogn obrad w Petersburgu nad 
przekształceniem obecnego systemu taryf 
zbożowych, Sprawozdawca sam był uczest- 
nikiem wszystkich posiedzeń, jako przed- 
stawiciel interesów naszego rolnictwa. To 
też z przyjemnością i wielkiom zajęciem 
wysluchaliśmy relacy! światłego ekono- 
misty i gruntownego znawey sprawy. 
Przedstawił on ją, że tak powiemy, nie- 
tylko ze strony ekonomicznej. lecz i psy- 
chologicznej. W zjeździe wzięło udział 
150 osób, z tych niebywała dotąd liczba, 
bo prawie połowa (66) rolników, nadto 
8-miu przedstawicieli Towarzystw rolni- 
czych. Druga połowa składala się: z 9-ciu 
młynarzy, i7-tu przedstawicieli komite- 
tów giełdowych, 32 kolei i 18-tu wladz 
państwowych. Wszystkie te grupy uja- 
wniły nadzwyczajną sprzeczność inte- 
rosów. Przytem przedstawiciele prawie 
wszystkich dziedzin: rolnictwa, młynar- 
stwa, giełd, kolei żelaznych, narzekali 
na niepomyślae warauka ekonomiczne 
w związku z taryfami zbozowemi; ale je- 
dnocześnie wykazali w większości zgodną 
dążność do zniżonia opłaty przewozowej, 
stosowanej obecnie wedlug taryf różnicz- 
kowych. W tem dążeniu przebija się ja- 
kas gorączkowa dorywczość, płytkość ije- 
dnostronność zapatrywań osól intereso- 
wanych. Nie wyrażono toż wogólo gięb- 
szego pogląda, nie dano szerszego podkła- 
du ekonomicznego sprawom tak ważnym, 
jak taryfy, potrącająco o najróżnorodniej- 
sze interesy ludności. Takie traktowanie 
wyłomło się także i w pismach niektó- 
rych. Był wprawdzie jeden okonomista 
i przedstawiciel kolejowy, p. Fiodorow, 
który swemu dlugiemu przemówieniu nsi- 
łowat nadać podklad programowy, ale 
spotkał się z trudnościami: przerywano 
mu. Jednocześnia zmiazdżyli go mówcy- 
rolnicy za jego dziwaczny pogląd. Twier- 
dz} on mianowicie, że taryfami jost zain- 
teresowana atosnnkawo niowielka liczba 
ludzi, zalodwie 400,000 w całem państwie, 


wspólnego z ta 
tnie trzeba podziwiać wobec szerokiego 
rozmachu mówcy i chyba zaliczyć należy 
na karb figiolków retorycznych, którymi 
chciał osiągnąć skutek pożąduny —nie zni- 
żamie taryf, i dziś juź do tego stopnia ni- 
skich, że podobno w pownych wypadkach 
przewóz prawie nie opłacasię; straty pono- 
szą nietylko koleje; lecz i skarb, Jak rze- 
kliśmy, brak było szerszego podścieliska 
okonomieznego, nie uwzględniono takżo 
kwestyi nadprodnkcyii nic wyjaśniono tego 
xjuwiska, jako motywu do reform taryfo- 
wych. Stworzono tylko inny termin: „nad- 
uaofiarowanie," tj. stwierdzono większe 
zaofiarowanie, niż tego wymaga istotna 
potrzeba. W drohiazgowem rozpatrywa- 
nia taryf poruszono kwestyę, ezy potrze- 
bno są osobno: wywozowe za granicę 
i przewozowe wewnętrzne? Czy trzeba 
odróżniać gatunki ziarna i wogóle zboże 
od przemiału? Wiele czezych i chaotycz- 
nych słów w tej sprawio wypawiadziano, 
ale natomiast pominięto zupelnie ważną 
kwestyę, jak zabozpieczyć się, ażeby zbo- 
że zaliczone da kategoryi wywozowego 
nie wracało z za granicy, Wogóle zjazd 
nie doszedł do jasnych, stanowezo sfor- 
mułowanych wyników. Dano tylko na- 
dzieję, że obcony system ulegnie pewne- 
mu złagodzenia w przeskokach opłat i że 
będą, o ile można, uwzględnione interesy 
wszystkich sfer ludności. 


Śpiewacy opery waraszawakiej 


Warszawa slynie jako miasto bardzo 
„muzykalne,* tj. lubiące dobre utwory 
muzyczno-wokalno i świetnych ich wyko- 
nawców. Inne widocznie mają o nas mnie- 
manie za granicą, skoro wybrakowani, że 
skończoną karyerą „artyści* śpieszą do 
nas z tą pewnością, że znajdą powodzenia. 
Fakt ten stwierdza obecna opera war- 
szawska. Tenor sześćdziesięcioletni, o któ- 
rym dawno już zapomniano w jego ojczy- 
źnie, u nas gra rola amantów i przedartym, 
nielodzkim glosem razi uszy nawet tych, 
co nie mają pojęcia o śpiewie. Dzięki te- 
mu bohaterowi, świeżo wystawiona opera 
Lekme upadła, bo, mówiąc dosadnym sty 
lem warszawskim, jego skandnliczny głos 
nawet na (le chóru zakulisowego psuł 
harmonię i drapa? po nerwach niatylko 
suhtelnych, lecz i postrankowych. Obecnie 
przybył nam drugi podobny tenor. Pa- 
miętamy, przed parn laty jeden taki 
emoryt włoski zupelnie bez głosu, musiał 
natychmiast po pierwszym występie War- 
szawę opuścić. Dziś jednak dwaj inni in- 
walidzi, prawdopodobnie świadkowie po- 
wodzeń tamtego przed ówiercią wieku, 
zapanowali na scenie i wygnali publicz- 
ność z teatru, świecącego smutną pustką, 
Zjawisko to całkiem dla nas niewytłoma:* 
czone, tembardziej, że potrafiono zjednać 
dla naszej seony tak wielkia dwie sily 
śpiewacze, jak panna Pacini i p. Battisti- 
ni. Czyżby już więcej dobrych śpiewaków 
nie można znależć za te hojne honorarya, 
jakie opena warszawska płaci przyby- 
szom? 
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pd lat kilku istnieje na wydziale 
f| literackim w Bordeaux katedra 
SE<| socyologii, Miewa na niej wykła- 
dy RE Emil Durkheim, o którym w ro- 
ku bieżącym zaczęto mówić i odrazu bar- 
dzo wiele. Napisał on dotychazas, nie li- 
cząc artykułów, dwie książki nierównej 
abjętaści, looz równej wartości, z których 
pierwsza, „O podziale pracy społecznej * 
(1893), przeszla dość niepostrzeżenie, 
a droga, „Pruwidła metody socyologicz- 
nej“ (1895, wywołała tak liczne spory 
i krytyki, że np. niema prawie numeru 
tegorocznego Kevue philosophigue, który 
nie zawierałby studyam o jej autorzo. 
Krytycy jego, jak G. Sorel, Tarde luh 
Bernès, stoją na najrozmaitszych stuno- 
wiskach i z tych swych różnorodnych 
punktów widzenia nie zgadzają się ani na 
jedno jego zdanie. Nie skąpią Jednak grze- 
ezności temu, który powiedział znamien- 
ną sentoneyę: „Niema zaiste innego spo- 
sobu zbudowania nauki, tylko trzeba się 
odważyć, lecz — z metodą“ — sentoneyę, 
w której przez proste zapomnienie opn- 
ścił takie czynniki badania, jak orudycyę 
i mocny umysł. Podziwiają również dro- 
biazgowość rozumowania, gdy np. chcąc 
mówić o „funkeyi spolecznej,* rozwodzi 
się o tem, że są dwa określenia funkeyi, 
które przytoczyć należy, że on będzie mó- 
wił o niej w jednem tylko znaczeniu, dla 
takich a takich powodów, ża nie będzie 
jednocześnie mówił o „celu społecznym,“ 
dla innych znowu powodów, których ró- 
wnież pominąć nie można — a wszystko 
to czyni z przekonania, 20 niepodobna od- 
razu zacząć mówić o tem, © czom się ma. 
mówić, Podziwiają przenikliwość jego, 
która zdobywa się natakie zdania: „Ogól- 
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ność zjawisk normalnych nie jest bez 
przyczyny, lecz lepiej wiedzieć dokładnie, 
jaką jest ła przyczyna.* Podziwiają od- 
wagę jego w atakowaniu najtrudniejszych 
zagadnień, gy np. stawia sobie takie: 
„Pozostaje dowiedzieć się, czy powinniś- 
my chcieć żyć." Koniecznem jest jeszcze 
zwrócić uwagę na inne cechy Durkheima, 
które nie mniejszy podziw budzą, jak je- 
go suchość i bezbarwność wykładu, jego 
mistrzowstwo w monotonii, jego zręczność 
wielką w unikaniu wszystkiego, co nazy- 
wa się polotem — cechy, które są w zu- 
pełnej zgodzie z jego przekonaniami, iż 
„dzisiaj potrzebujemy o wiele mniej umy- 
słów delikatnych, zdolnych smakować 
w rzeczach pięknych i wyrażać się z ele- 
gancyą.* 

Poglądy jego również wywołują isto- 
tne zdziwienie. Jednym z najbardziej ory- 
ginalnych i szczególnych jest t. zw. objek- 
tywizm, który nigdy jeszczo nie został do- 
prowadzony do tak śmiałych konsekwen- 
oyj. Koroną jego jest to prawidło metady 
socyologicznej, aby „na zjawiska społecz- 
ne zapatrywać się jak na rzeczy,“ obser- 
wować je jak przedmioty martwe, np. 
związki chomiezne, jedynie ze strony ze- 
wnętrznej, bezstronnio, czysto rozumowo, 
bez „uprzednio nabywanych poglądów.“ 
Bezwarunkowo Durkhoim lekceważy tę 
potężną część pierwiastków psychologicz- 
nych, które tkwią w każdem zjawisku 
społecznem, i widzi w objawach „zewnętrz- 
nych* tych zjawisk coś innego, niż wynik 
pracy potrzab i uczuć ludzkich. Również 

aże on przedewszystkiem uważać w ob- 
jaśnianin zjawisk na to, czy zostało ono 
uprzednio nabyte, czy w toku badania. 
czy następnie, na ostatnim planio stawia- 
jąc jego udowodnienie. Ten „objekty- 
wizm* nie jest woale poglądem przypad- 
kowym, nieważnym, lecz jądrem całego 
jego myślenia. Był prawdopodobnie punk- 
tem, który skrystalizował się w jego u- 
myśle nuj wcześniej i najglębioj, był tym 
pierwiastkiem, który nadał oałoj nastę- 
pnej krystalizncyi kształt i naturę. Jest 
to, mówiąc ściślej, jądro nialogiczno, lecz 
psychologiczne wszystkich poglądów 
Durkheima. 

Autor uwaza za sprawę pierwszorzędnej 
wagi określid normalność lub nienormal- 
ność wszelkiego zjawiska społecznego, bo 
zależnie od tego powinno ono być pożąda- 
nem lnb nie — przez ludzkość. Dln stwier- 
dzenia zaś normalnosci zjawiska w danem 
społeczeństwie, dość wykazać jego „po- 
wszechność*i dowiośó, ża ona „zawisła od 
warunków ogólnych życia zbiorowego 
w rozpatrywanym typie społecznym. Dro- 

a to dość prosta, zwłaszcza przy niezwy- 

le rozwiniętym stanie socyologii, j 
go dzisiaj niema. Znaczenie zatem teoryi, 
że cleieć trzebn tego, eo jest normalnem, 
bije w oczy. Już nie interes, nie instynkt, 
nie namiętność, „wszystkie poziome i cie- 
mne strony nasze* mają prowadzić dzia- 
alność praktyczną ludzi, lecz czysty ro- 
zum *), teorya normalności, jako owoc 
„objektywizmu.* Ludzie wreszcie mają 
sposób dowiedzenia się, czego powinni 
chcied. I Durkheim mówi: „Nie idzio jn? 
o tv, aby ścigać rozpaczliwie cel, który 
ucieka, w miarę tego, jak się posuwamy 
naprzód, lecz -— aby pracować z wytrzy- 
malością prawidłową nad utrzymaniem 
stanu normalnego, nad przywróceniem go, 
jeśli jest zakłócony, nad odnalezieniem 
warunków, jeśli podlegają zmianie. 

liozwój społeczny polega na ciąglem po- 
wstawanin pierwiastków nowych, innego 
rodzaju, niż stare, i niszczeniu tych wła- 
śnie starych. Jedne i drugie, stare i nowe, 
istnieją, w każdam społeczeństwie, istnie- 
ją „powszechnie, * i powszechność ta „wy- 


*) Bez trudu odnaleźć można w tych wywodach 
teoryę Kanta: Czyń tak, ażeby każda reguła twego 


postępowania mogła być prawem powszechnem. 
Red. 


nika z warunków ogólnych życia zbioro- 
wego“; jedne i drugie więc powinny być 
„normalne.* Ponieważ w działalności spo- 
łecznej Durkheim każe chcieć tylko tego, 
co normalne, każe tem samom ludziom 
popierać oba rodzaje zjawisk: utrzymy- 
wać pierwiastki stare, które dlawią roz- 
wój nowych i które dlatego tylko są, że 
tego rozwoju nie dopuszczają; i utrzymy- 
wać pierwiastki nowe, które rozsadzają 
i niszezą stare i dlatego tylko istnieć mo- 
gą, że je zastępują. Durkheim każe lu- 
dziom, którzy są wyobrazicielami starych 
prądów, dążyć do utrzymania siebie i je- 
dnocześpie do rozwijania nowych, czyli 
niszczenia siebie; z drugiej znowu strony 
każe tym, którzy wyobrażają prądy no- 
we, chcieć swego rozwoju i jednocześnie 
utrzymania się starych, czyli swego zani- 
niku. Każe on chcieć obu sprzecznych prą- 
dów, czyli inaczej, postępować w jednym 
kiernnku i zarazem w innym, ten pierw- 
szy kierunek pożerającym. Rozwiązuje tą 
drogą zagadkę, jaką dał pewien dowci- 
pniś: zawisnąć w powietrzu w ten spo- 
sób, iżby podnieść z początka jedną nogę, 
a potem, ciągle trzymając ją w górze — 
drugą. Jeżeli zarzut powyższy przyjść ko- 
mu może do głowy, to teorya „normalno- 
ści* Durkheima zupełnie nad nim tryum- 
fuje. Autorowi bowiem wystarcza odpo- 
wiedzieć, że przecież „jest jedyny tylko 
sposób budowania nauki, mianowicie, od- 
ważyć się — lecz z metodą,“ i że niepodo- 
bna liczyć się z rzeczywistością, która jest 
do tego stopnin „bez metody,“ iż kryje 
w swem łonie sprzeczności. 

Durkheim nie zostawia swej teoryi 
„normalności“ bez przykładu unaoezniają- 
cego. Między innemi przytacza jako zja- 
wisko normalne — przestępstwo, co wy- 
wołało żywą polemikę z Tardem. Wyzna- 
je,że długo sprawiało mu ono znaczny 
kłopot, wreszcie jednak zdecydował się. 
Nie wyciąga on wszakże ostatecznego 
wniosku, prawdopodobnie wskutek tego, 
iż jest oczywistym — wniosku bardzo cio- 
kawego, że niotylko unikanie przestęp- 
stwa jest pożądunem, lecz i popelnianie 
go, bo jedno i drugie jest normalnem. Po- 
nieważ „normalność* zjawiska da się o- 
kreślić tylko względnie do „typu,* „ga- 
tunku* społecznego, w którym ono jest 
normalnem, Durkheim daje ogólny zarys 
klasyfikacyi społeczeństw wszystkich lu- 
dów i czasów na „gatnnki.* Przypuszcza- 
jae prawdopodobnie, žo czytelnik wie, na 
jakich mianowicie faktach niezliczonych 
ona jest oparta, więc rozpoczyna popro- 
stn: „Wiemy istotnie, że społeczeństwa 
składają się z części dodawanych jodne 
do drugich... Wiadomo istotnie, że te czę- 
ści składowe społeczeństwa są same spo- 
łeczeństwami bardziej prostemi* itd. Ša- 
ma klasyfikacya odznacza się również 
przedziwną prostotą. Ną społeczeństwa 
z ustrojem rodowym i społeczeństwa z n- 
strojem państwowym, czyli rodowe i pań- 
stwowe, jak je nazywa Morgan. Trzeba 
jednak zanważyć, że Durkheim nadał te- 
mu podziałowi barwę oryginalności, gdyż 
społeczeństwa rodowe nazywa „segmento- 
wemi,“ a państwowe „organicznemi,* 

Oczywiście, wszystko każe się spodzie- 
wać, że przystępując z taką metadą so- 
cyologiczną do badania zjawisk społecz- 
nych, ma zapewnione odpowiednie rezul- 
taty. Tak się rzeczywiście stało, gdy zajął 
się waźnem bardzo zjawiskiem, jakiem 
jest podział pracy społecznej. Wprawdzie 
książka, którą temu przedmiotowi po- 
święcił, nie zawiera prawie wcale faktów, 
ale za to obszerne rozumowania, które 
zniewalają przypuszczać, iż oparte są na 
faktach. 

Jaka jest geneza podziału pracy? Nie 
inna. tylko ta, że z powodu wzrostu 
i gestnicnia ludności, walka o byt między 
Tadźmi się zaostrza; ona zaś wywołuje po- 
dział pracy, gdyż osobniki item latwiej 
się utrzymać potrafią na pewnej prze- 


strzeni, im różnorodniejsze źródła życia 
wynajdą. Ponieważ ta teorya wymaga 
potwierdzeniu licznych faktów, a nio po- 
woływania się na antorów, którzy jņ 
przedtem już wypowiedzieli, więc Durk- 
heim nie cytuje ani Malihusa, ani jego 
poprzedników, Wallace'a, Townsenda 
i Stenarda, ani nowych socyologów dar- 
winistów, ani Milla, ojca, ani nawet 
Marza. 

Nie sprawia mu również znacznego kło- 
potu rozstrzygnięcie drugiej głównej kwe- 
styi: czy należy poządać podziału pracy 
w dzisiejszych społeczeństwach Europy 
zachodniej? Rozwiązuje kwestyę w ten 
sposób, że należy chcieć tego podziału, bo 
jest on zarówno moralnym, jak i normal- 
nym. Normalnym dlatego, że jest „po- 
wszechnym”* i że zależy od „ogólnych wa- 
runków życia zbiorowego,“ czego dowody 
znależć można na kilku pierwszych stroni- 
cach książki, Moralnym dlatego, żo rodzi 
solidarność między ludźmi, zná solidarność 
posiada wszystkio cechy moralności. Jeśli 
zaś nauka ekonomii politycznej utrzymu- 
je, że podział pracy społecznej weale tej 
solidarności nie sprowadza; jeśli minno- 
wicie dowodzi, że jest to podział prodak- 
cyi spolecznej na jej rodzaje (jak rolnie- 
two, przemysł itp.), gatunki, podgatunki, 
na oddzielnych producentów wroszcie; je- 
śli utrzymaje, że podział pracy społecznej 
przeciwstawia wzajemnie sobie wszystkie 
części jako zaciętych współzawodników, 
z interesami odrębnymi, sprzecznymi 
i walezącymi — to nia warto o tem nawet. 
wspominać, co też Durkheim czyni, 

Zważywszy wszystko powyższa, niopo- 
dobna pojąć, dlaczego Durkheim ma tuk 
licznych przeciwników naukowych. Trzo- 
ba chyba mniemać, że jożeli istotnie, jak 
zapowiada, przyszła jego praca, którą te- 
rez przygotowuje, o „Samobójstwie,* ma 
swe źródło w jogo obecnych poglądach, 
liczba tych przeciwników powinna się 
znacznie zmniejszyć, 


Alb, Barbaneł. 
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Jej |ednostka w literaturze i sztuce 
(8 AV wyraża całą swą istotę i wszech- 

stronnie: uczucie, myśl, fantazyę, 
wolę. Społeczeństwo nie znosi w czasach 
spokojnego, zdrowego rozwoju takich je- 
dnostek, Ono chce przykuć je do jakiejś 
specyalności artystycznej, przemysłowej 
lub nankowej. Daleko łatwiej natomiast 
jest wystąpić jednostee genialnej w cza- 
sach rozkładu społeczno-mortlnego. Nie 
twiordzimy, aby w okresach spokojnych 
nie było literatury i sztuki, lecz tylko, ża 
knlminacyjne punkty ich rozwojn przypa- 
dają zawsza na epoki dyssocytcyi. Histo- 
rya literatury klasycznej, Renaissance'u 
i romantyzmu są rażącym dowodem tego 
prawa, któremu na pierwszy rzut oka za- 
dają kłam tylko architoktura gotycka 
i pyszny rozwój literacki Fruncyi z XII 
i XIII w. Postaramy się jednak udowo- 
dnió, że i te zjawiska są potwierdzeniem 
prawa, iż należą do epoki rozkładowej, 
raczej do zarania Renaissance'n, niż do 
wieków średnich. Począwszy od środka 
XI stniecia, miasteczka (les Commnnes) 
dobijają się wyzwolenia od zależności 
względem feodałów, wlasnej milicyi, wla- 
Bnego sądownictwa, własnego rządu. Po- 
lączeni przysięgą (jurande) kupey i rze- 
mieślnicy nie szezędzili pieniędzy i krwi 
dla dopięcia celu, znajdując pomoc czyn- 
ną ze strony króla, który także dążył do 
zlamania samowoli panów. Często mia- 
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stoczka zdohywały prawa drogą pokojo- 
wą, ża pomocą okupu. Zwykle jednak do- 
chodziło do walki i rozlewn krwi, np. 
w Mans, Cambrai, Lavn, Sons, Reims, 
Toulonse itd. Zwłaszcza kościół był prze- 
ciwny emancypacyi miast, Wszystkie 
przeszkody zostały jednak powoli, w cią- 
gu XII ìi XIII w. obalone. Mieszczanin u- 
wolnił się od przemocy pańskiej i trynmaf 
swój wyraził w architektarze i poezyi. 
Nowsze badania dowiodły, iż pierwszych 
zabytków architektury gotyckiej trzeba 
szukać nie w Niemczech, lecz we Francyi 
iże powstanie ich jest ściśle związana 
a ruchem komunalnym. 

Oto co pisze w tej sprawie prof, Geb- 
hard: „Kolebką sztnki gotyckiej były: Ile 
da France, le Vexin, le Valois, le Beau- 
Yaisis, część Cbampagno, basen Qise'y. 
Na kutedrach Noypnu, Laonu, Śenlisn, 
Reimsu, Chalons'n zauważyć się daje 
przejście od styln romańskiego do gotye- 
kiego. Żadon wplyw wloski, ani niemice- 
ki nia wchodzi do tego odnowienia, które 
w ciągu stu lat (począwszy od r. 1150) 
stanowi charakter wylączny budownietwa 
francuskiego. Pierwsi mistrze gotyku 
w Anglii i Niemczech byli francuzami... 
We Francyi to architektura rebgijnu 
przechodzi ruchem prawie niedostrzegal- 
nym, w drodze postępn czysto logicznego, 
od surowych kościołów romańskich, poł- 
nych mroków i przestruchn, do katadr go- 
tyckich świotlnyeh i powietrznych, pol- 
nych duszy i dźwięcznych, jak instrumont 
ki niebieskiej... Były to dzioła bar- 
wieckie, mż mityczne, zbudowano 
nabożeństwom mas i dumą komun, za 
pieniądze mieszczan; nie, jak za epoki ra- 
mańskiej, pod surowem okiem kościoła 
i natchnieniam bozpośredniem zakonni- 
ków, lecz przez wolną fantazyę majstrów- 
malarzy, polączonych odtąd w korporacye 
potężno,* 

Jednocześnie z tem, jak ontuzyazm mas 
irudyść powszecbna wznosiły w powie- 
trne te lotne nawy kumienna, poczya ulo- 
gla, pod tymże wpływem, zmianom ana- 
logicznym. Na miejscu czysto średniowie- 
cznych „Chansons de Gestes,“ pelnych 
obrazów żałoby, ponurych i poważnych na 
wzór kuntylon roligijnych, od których po- 
chodzą, zjawia się fooryczny poemat ry- 
cerski I wosołe „Jablianx.* Trabadurowie 
napelniają południe echem śpiewów miło 
snych. Opiewają nie enaty spoleczne i rø- 
ligyjne — jak to było jeszeze w literatu- 
rze Xi XI w., która zajęta byłu tylko 
opisem żywotów świętych — lecz czysto 
osobiste: szlachetnosó, waleczność i głó- 
wnie miłość, w „anbadach,* „serenadach,* 
„pastonrellach,* Satyra polityczna wysn- 
wa swo żądło przeciw wielki i 
i przeciw kościolowi w  „sirvente'ach.* 
Jost to poezyu pelna energii, życia i na- 
miętności, wywalana przez ruch komunal- 
ny i wyprawy krzyżowe, któro noszą 
w niej raczej charakter wypraw po.złote 
runo i zdobycz, niż czego innego. One roz- 
szerzyły świat i poozya wielkiem uderze- 
niem skrzydoł puszczu się ku nowemu 
pięknu i nieznanym rozkoszom. Jednoeze- 
śnio z tą „gaia scienzia* wolność myśli 
czyni na polndniu Francyi postępy nie- 
słychane. Pod koniee XII w. odsuwa się 
ona nietylko od kościola, ala i od chrzo- 
ściaństwa wogóle. Przenikują tam trzy 
wielkie prądy niewiary i herezyi: mani- 
cheizm, który miał swa gminy w Tou- 
louso, Albi, Carcassone, racyonalizm Vau- 
deńczyków i averroizm, rozpowszechnia- 
ny przez Żydów, wypędzonych z Hiszpa- 
nii. Szkoła Majmonidesa gięboko nurto- 
wala Provencyę w XII i XIII w. 

Tak się działo na południu Frannyi; na 
północy spostrzedz można rucli unalogicz- 
ny. Tylko że tu na miojsen liryki kwitnia 
poozya epiczna, nosząca zresztą także cha- 
rakter żywotny i świecki. Jest ona jednak 
daleko gląbsza, gdyż związana z legenda- 
mi przeszłości germańskiej i koltyckiej; 


geniusz tej poezyi jest bardziej złożony, 
gdyż zawiera czynniki wzruszenia i ma- 
rzeń, Tn kwitnie pieśń o Rolandzie i cykl 
bretoński romansów „Okrąglego Stolu.” 
Milość przybiera charakter nie zmysłowy, 
jak na polndnin, lecz mistyczny, a kult 
kobiety wyraża się w czystości bez skazy 
rycerza. Wieczna skarga morza bretoń- 
skiego i sznm lasów drnidycznych znaj 
dują odgłos w marzeniach melanchalij- 
nych tej poezyi. Natnra drga czułością ku 
cierpieniom ladzkim, Glos macierzyński 
fei lączy się z szamem dębów, z wos- 
tchnieniem strumyków, z zapachem róż 
dzikich. Gięhoka natnra mieszkańców 
Półnaey, złożona z czynników germań- 
skich i keltyekich, znajduja wyraz w tej 
poczyi. Ale i ona wystąpić mogla w calej 
swej pełni i przepychu tylko dzięki cha- 
ralkterowi rozkładowomu epoki, dzięki 
krucyatom, które wprawiły w zamęt cały 
Zachód i dzięki ruchowi komunalnemu. 
Ta paczya, również jak i architektura go- 
tycku, z którą jest tak spokrewniona du- 
chom, towarzyszy walkom ludu z feoda- 
lizmem. Jeżoli ona ucieka często od szn- 
mn życia w sfery wyższe, to poleca walkę 
codzienną, praktyczną, swej siostrze, sa- 
tyrze. Gdy mieszczanin złamał potęgę foo- 
dałów i otoczył się mocnymi mnrami, za- 
eząl się oddawać rozkoszy ośmiewania 
poniżonych przeciwników. Oto w XII 
i XIII w. pojuwia się caly szereg arogan- 
ckieb purodyj feodalizmu, np. „Lo Roman 
du Ronart* z calym orszakiem zwierząt, 
których maski pozwalają dostrzedz twa- 
rze ludzkie. Lud śmieje się do rozpuku 
z głupstw Lwa (szlachcica) i Osla (księ- 
dza); n co za radość, gdy Lis (mieszczą 
nin) chwyta w swe sidła te wielkie i świę- 
te osoby! 

Satyra ta jost wesoła a nio gorzka, ra- 
szej dobrodnszna i słnży za punkt wyjścia 
dlu poematu heroi-komicznego. Nareszcie 
czem był avorrojam dla poludnia Francyi, 
tem dla północy byłu filozofia Abólaria 
i Alberta Wiclkiego. Pictwszy zakłada 
w XII w. początki racyonalizma Desear- 
tesa i krytyki Kanta, drugi walczy prze- 
ciw motalizyce i mistycyzmowi, dowodząc, 
iż nanka powinna się zajmować badaniem 
rzeczy istniejących, a nio substancyj sk 
mych w sobie. 

EW. 


Dr. ùs leitres. 


(D. n.). 
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Jan Kazimierz Zieliński, Wspomnienia starego kowa- 
lera, Lwów, księgarnia Altenberga, 1896, str. 238 


N hks, tak samo jak prawda i do- 
, bro, ma swe zagadnienia ciężkie, 
p. nasuwa wątpliwości dotkliwie 
i nieraz upokarzające. Co poeznie bezwa- 
runkowy wyznawca zasady „sztuka dla 
sztuki“ — teoretycznie jedynie słusznej, 
dującej się konsekwentnie przeprowadzić, 
ilekroć ma postawi kto pytanie: oto jest 
treść niezaprzeczenia obrzydliwa, w for- 
mie niewątpliwie powabnej, jakże się te- 
raz obrócić z ostatniam slowem oceny, 
którom jest rozpowszechnienie bezwglę- 
dne, niebaczące ani na płeć, ani na wiek, 
ani na okoliczności etyczne? — Pospolicie 
uciekamy się w takich razach do rozmai- 
tych ale, do rezonowanych zastrzezoń 
i wybiegów, którym jedynie nazwy prze- 
niewierstwa skąpimy. Właściwiej hyłoby 
może zaprzeczyć możliwości tego radza- 
ju kontrastów. Treść nie jest tem, eo gli- 
na w posągu lub marmur w gmachu ar- 
chitektonicznym; kojarzy sie ona i zlewa 
z formą ściślej nieskończenie, a tak dale- 
eo od niej zależy, że wyklucza cwentnal- 
ność ożenku brzydkiego przedmiotu z pię- 
knością jego wyrazu... 
QCokoiwiekbądź, zo Wspomnieniami p. 
Jana Kazimierza Zielińskiego przybywu 


piśmiennietwu polskiemn książka o za- 
wartości nader drażliwoj, oszpocona 
(szezególnie pod koniec) widoczkami naj- 
grubszego zmysłowego _pornografizmu, 
a jednak napisana dziarsko, wytwornie, 
z dobrym nakładem efektownych znsa- 
bów nowoczesnego kunsztu powiościopi- 
sarskiego. W przedmowie autor zapewnia, 
że notatki starego kawalera dostały się 
mu w ręce przypadkiem, że w nich po- 
zmieniał nazwiska, niejedno wykroślił 
i materyal uporządkował. Materyał ten 
wydał się mn „niezwykłym,* nacechowa- 
nym szczerością osobistych wyznań pa- 
miętnikarza, którą to szczerość p. Zialiń- 
ski niesłusznie ozdobił mianam „prawdy.* 
Dla usprawiodliwienia dopałnionoj w ten 
sposób korekty dodano: „Głdzieś, daleko 
na szerokim świocio, żyje jeszcze osoba, 
która główną rolę odegrala w tem opowia- 
danin; nie wątpię jednak, że wobec zmian 
uskntecznionych przebaczy mi niedyskra- 
Ws, którą wydaniem pamiętniku popolni- 
om.“ 

Ową osohą o roli głównoj jost najnie- 
chybniej kobieta, Z mężczyznami eero- 
mouia bylaby zbyteczną: należy to ponie- 
kąd do dobrego tonu, ilokroć osobnik płei 
mocnej może sobie zlożyć mniej więcej 
wiarogodne świadectwo „enoty“ — wou- 
dług lacińskiej otymologii wyrazu, Przy- 
kazanie odwrotne obowiązywuć ma jedy- 
nio płeć słabą. Wa Wspomnieniuch mamy 
trzy okazy drogiego togo ufuryzmu: boz- 
czelnie obludny, naiwnie bezecny i lubio- 
źnie skarykuturowany, Nowicyat starogo 
kuwaleru schodzi dość marnie i niafortnn= 
nie na obcowunin, najpierw z pól- Włoszką 
w Wonecyi (Elwirą Otoczanką z domu), 
następnie z podrostkiem wiejskim n sie- 
bie, w majątku oby watolskim, we dworze 
galicyjskim. Zwyrodnionu zamążpójściem 
a woli rodziców za ugrzybiałoga oudzo- 
riemen, rodaezka, rzucająo się na szyję po- 
dróżującemu, świotnie jak się zdaje za- 
nidrynowanomu współziomkowi, woła do 
niogo: „Masz mnio, biorz, oddaję ci się 
bezwarunkowo i na zawsze, ale... uwolnij 
mię wpierw ol tamtego, Dziwisz się, 
nie roznmieśz, 0 ¢o mi ehadzi?.. O, bo nie 
znasz aerea kobiety, nie zgłębiłoś jeszcze 
wszystkich jego tajników i skrytok... 
A więc, tak, wiarołomstwem się brzydzę; 
kłamstwa, fałszu, podłości nie znoszę, 
Przysięgi złożonej mu przed altarzem nie 
młamię. Ale tak dłużej żyć nie mogę; dla 
milości, dla złączenia się z nkochunym nie 
mię nio powstrzyma, — nie, nawet zbra- 
dial." Szlachcie na zbrodnię zdocoydować 
się nio mógł i narazie wrócił do swojej 
Tatniówki z niczem.. Na razie, bo „gra- 
tka” z paniy Elwirą nie ominęła go nastę- 
pnic, kiody nareszcie, po wiolu próbach, 
otworzyły się upusty wstrzomiężliwości, 
Nie nastąpiło to jednak prędko. Askota 
przebyć wprzód musiał drugio zrzęda do- 
świadczenie chybione — i dziw, doprawdy 
20 chybione, tak dalece było ono swojskia, 
ojczyste, tak do szpiku kości polskie... 

„Ïarniówka, 22 grudnia Dziś zrana 
o 7-ej leżałam jeszcze w łóżku. Miłą 
miałem niespodziankę. Dzwonię—w tem, 
zamiast safunduły Jacentego, który mi 
zawszego kawę do lóżka przynosił, wehó- 
dzi Hania, pachnąca, wyświeżona, po 
wiejska ubrana — prześliczna...“ Hania 
byla eórką kluezniey dziedziea Tarniówki, 
Godziejewskiej, zgromionej dnia poprze- 
dniego za to, że swą dziewczynę zamyka 
na noe w komorze ciasnej, bradnej, za- 
miast otworzyć dla niej salonik różowy 
w pokojach gościnnych, gdzie jost „i lóżko 
wygodne i meble porządna, a okna wy- 
chodzą na sad, który dziewezę tak bardzo 
lnbi.* „Hania jest rzeczywiście prześli- 
czną — czytamy w pamiętniku z dnia te- 
goż, Blondynka, ale tak jasna, że drugiej 
takiej w życiu nie widziałem. Wlosy«pra- 
wie biale — a ceral. krew z mlekiem, 
Uasteczka małe, czerwone, ząbki jak u my- 
szy, oczy niewielkie, jasne, w równiutkiej 
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oprawie, glęboko osadzone, nosek mały, | 
prosty, ugrabny.. i pieprzyk na lowym 
poliezku... Ach te włosy!.. były splecione, 
warkocz zakończony wstążeczką koloro- 
wą, od niechcenia na plecy spuszezony. 
Koszulka biała, przezroczysta, haftowana 
jedwubiem... gorsocik, sukienka... na gło- 
wie zloto lamowe czółenko, przystrojone 
w mnóstwo wstążek, na szyi kilka sznur- 
ków korali — a przytem małe, zgrabnin- 
tkie nóżki, odziano w buciki na wysokich 
korkach...“ Przy pościeli dziedzica — dya- 
log. — „Usiądź-no, Hlaniu, i powiedz mı 
ile masz lat?* — „Piętnaście...* — „Hm, 
piętnaście, myślałem, że więcej. Ba, to 
Hania jeszcze dziecko...“ Obraziła się wi- 
doczme, bo odparła żywo: —- „O, wcale 
niel..* Usiadła przy mnie, przy łóżku, na 
krześle, Wziąłem ją za ręce. Nie cofnęła 
jej. — „A còż Hania robi?.. Pewna nie nie 
pracuje, bo rączka mała, biala, wypiesz- 
BzonA, a paluszki różowe...“ — „Podoba 
się panu?.* I pursknęła śmiechom, a rą- 
ozki wcale mie wyrwała, pomimo, że do 
ust ją przycisnąłem,.. — Ale i tym takżo 
jeszcze razem — nie z tego! Grodziejew- 
ska za darmo otrzymawszy kilka gratyfi- 
kacyj, wywiozłu córkę z Parniówki, Xpo- 
Gz dziewkę nasz pamiętnikarz w czas 
jakis później nu miejskim chodnika i lo- 
dwie poznał: woalka, paltocik z baranko- 
wym kołnierzem, papużasty kapelusz.. 
„Powodzi się mi doskonałe — mówiła, 
Bawię się, chodzę z ciocią. na spacer, a jak 
mi, padam panu, ludziska nadskakają! 
A co tu, padam panu, chłopców jak malo- 
wanych... I wio pan? — wkrótce wyjdę za 
mąż,” — „Czy tak?., A za kogo?*—„Bar- 
dzo porządny ozłowick, ma realność nu 
przedmieściu, rzeźnik stateczny, lat około 
50-ciu..* I spojrzała mu w oczy z tym 
uśmiechem filuteroym i dzikim, który 
zdawał się być wyrzutem zuchwałym: 
„Gdybyś był chcial, mazgaju, tobym już 
dziś była za plenipotontom księcia Win- 
dischgractza, a przynajmniej za jakim ge- 
nerał-poruoznikiem jego cesursko-królew- 
skiej mości 

Egzemplarz trzeci i rozstrzygający. 
W sąsiedniej wiosce Opotnej żyjo ojciec 
RBlwiry-Włoszki, Otocki, obywatel ziom- 
ski gębą calą, bo przejadł i przepił mają- 
tek krociowy, kupno zuś resztek — wraz 
z ręką, a nie — to z sorcem rezydnjącej 
u niego kuzynki-sioroty, ofiaruje obecnie 
kochanomu sąsiadowi z Turniówki. Sysiad 
długo się wzdruga i żacha, rzuca Otockie- 
mu w żywe oczy słówka w rodzaju: „szel- 
mą jesteś,” zagląda niekiedy w smutne, 
lecz ostro patrzące źrenico panny Maryi — 
i ostatocanie ucieka, to do zawiedzienej 
przeszłości w Klwarze, to do odroczonej 
przyszłości w Ham. NŃzozególne bo taż 
Mawynia żywi uroszezenia, oryginalne gło- 
si doktryny, Streśoić te jej wymagania, 
dotyczące zobopólnej zaeności w przystę- 
pujących do sakramentu małżeństwa — 
rzecz nieskończonie trudna. Użyjemy po- 
śradnictwa p. Alfreda. Kocha się on po- 
dobno w Maryni na zabój, a jest: kandy- 
datom na profesora filozofii, lobnzem zruj- 
nowkanym od pięt do paznokci, hunewo- 
tom ostatniej próby, ale dekadentem o- 
twartym i lojalnym, — miotełką frazeolo- 
gii fizyko-psychologicznej tak zużytej, że 
gdyby się kiedy dostała do rąk p. Teske- 
Uhoinskiego, wiedza, gnój i cywilizacya 
bylyby wymiecione do wieku XXI-o wła- 
cznie. Pan Alfred gorąco protoguje za- 
mażpójście Maryni i Opornej za Turnió- 
wkę. A oto są jego raoyo. Pewnego dnia, 
siedząc u naszego pamiętnikarza na ła- 
skawym chlebie i wykładując mu swój 
pogląd na świat i na kobiety, p. Alfred 
wyrwał się z wyjątkiem: dla Maryni. Po- 
sądzony dorażnie, że ją ubóstwia, obrzucił 
posądzającego wzrokiem zdumiony m. 

— (o? Marynię? — pannę Otockąż Ja? 
Mój drogi, sam nie wierzysz w to, co po- 
wiedziałeś, Znasz mię przecie nie od dziś. 
Ja nie wierzę w to, że miłość heznadziej- 


na trwa najdlnżej, kocham się wówczas, 
gdy jestom z góry przekonany o rezulta- 
cie. To rzecz dla mnie fizyologiczna. Żenić 
Się nie myálę, więc poeóżbym się kochał 
w pannia Maryi? 

Mówił to spokojnie, poważnie, rozbuja- 
ny na fotelu. 

— Lubię ją bardzo — ciągnął dalej — 
chociaż jej teorye na punkcie związków.. 
małżeńskich są dzikie... Bo przyznasz, że 
kobieta, która doszedlszy do lat 32 (sama 
mi wick swój wyznała, więc musi to być 
rachunek ścialy), kobieta zatom, która 
w tym wioka twierdzi, iż dlatego nie po- 
szła i nie pójdzie za mąż, ponieważ 
pragnie, ażeby mąż wniósł do siadła 
to samo, co i ona jako virgo intacta — 
(a niewieln jest takich, więc też nikogo 
dotąd nie znalazła), przyzuasz zatem, że 
kobieta taka studzi wszelkie żywsze uczu- 
cia... Gdyby nie te teorye..." — „Ożenił- 
byś się?" — „To, nie — ale...“ Zatrzymał 
się na fotelu i wlepił wzrok wo wspól- 
biesiadnika. Oczy za niego mówiły: „Wy- 
dalhym ją za ciebie...* 

Nie Alfrod wszakże, lecz Otoeki wydał 
Murynię — a raczej wydały ją za właści- 
ciela Tarniówki licytacya Opornej i por- 
spoktywa dla ubogiej panny — ujrzenia 
się na braku, Dla utrzymania zaś zasudy 
równouprawnienia cnót w pełni niepogwal- 
calnej na osobie Maryni, stanęla ugo- 
da, wyrażone w formalnej przedślubnej 
zgodzie przyszlego tytnlarnego męża na 
następujące wymowne słowa listu narze- 
czonoj: „Przekonania moje, dobrze pann 
znane, sprawiły, że byłeś dla mnie zawsze 
wstrętny, jak jest nim dla mnie każdy 
młody człowiek, mający podobną twojej 
przeszłość za sobą... Odpowiedzialność za 
wszelkie nieszczęścia strasznego i ohy- 
dnogo tego związku bierzesz pan wyłą- 
oznie dla siebie. Ja ani mową, ani myślą, 
ani postanowieniem, uni czuciem, ani sor- 
cem, ani duszą, ani ciałem należeć do pa- 
na nie będę..* Zawiązanie dramatu — 
przyznajmy — macno i postawione świe- 
tnie, świetnie w znaczeniu słów znanego 
ostetyka francuskiego Cherbuliez: „Dzieło 
sztuki, z któregoby traf niezwykły wy- 
gnany został, nie przypominałoby życia, 
wydawałoby się martwem, gdyż wszyst- 
ko, co żyje, nosi na sobie znamię przy- 
padkowości* (L'art et la nature, 1892, str. 
189). Rozwinięcie dramatyczne, jakkol- 
wiek od początku oparskane nieco i za- 
błocone sarkazmem g urojenia uczciwej 
dziowczyny — również zasłaguje raz je- 
szeze na stwierdzenie niozaprzeczonej pi- 
sarskiej zdolności pamiętnikarza (nazy- 
wał się podobna Korab'). Męczarnia fal- 
szywej i z wielu względów kompromitu- 
jącej a niebezpiecznej sytuacyi, nstopnio- 
wana należycie. Zjawia się nagle w Tar- 
niówce Elwira i od Korabia nie wymaga 
już wcale popełnienia skrytobójstwa... 
Rozpływa się nowieyat Korabia, który się 
przeświadcza po wydłużonej cokolwiek 
nad potrzebę nance, że pływał na stradze 
ladajakiej, żo Elwira z Otockich niezbyt 
daleko odbiegła od swego ojca „szelmy.* 
Tem wyżej w opinii nominalnego męża, 
w ponętach jego stunowiska uświęconega, 
bądź eo bądź, przez kościół i przez prawa 
krajowe — urósł szkopuł „szczęścia do- 
mowego.* Marynia nieubłaganie trwała 
w morderczym dla siebie uporze. O tę ska- 
lę rozbiła się nietylko mała filozofia Al- 
freda, gle też i bardzo wielka jego prze- 
biegłośó dyplomatyczna: palnę sobie w łeb 
na finał, Kilka zręcznie odmalowanych 
obrazków pożycia pod wspólnym dachem 
dwu istot, nieszczęśliwych dlatego jedy- 
nie, że nierozumiejących się i nieroztro- 
pnych, zawczasu domyśleć się pozwala 
rozwiązania... Ale aż do ostatnich kartek 
dobry smak ozytelnika, lubo ta i owdzio 
poprzednio zadraśnięty, każe przewidy- 
wać, że w epilogu będziemy mieli ładną 
jakąś humoreskę, mniejsza o to, czy w sty- 
la Maupaesanta, Paula de Coś, czy też 


Arsena Ioussaye — w każdym razie hu- 
moreskę post /estum, n kominka, przy 
filiżance herbaty, wsród zadumanych cie- 
ni wiejskiego wieczora... Alo samego festu 
w dzień bały, w rostoczeniu brutalnego, 
męzkiego gwaltu, kończącego się na okray- 
ku kobiety: Janie! viężste” kocham cięl — 
tego nie oezekiwaliśmy. Autor pokpił 
sprawę, po mistrzowsku w wielu przej- 
ściach prowadzoną. Zamiast ukazać zaru- 
mienione ludzkie oblicza — przypiął czer- 
wong} łatkę czworonożnemu zwierzęciu. 
1 przypiął ją niedołężnie, głupio. W sztuce 
wszystko uehodzi—oprócz nadużycia mia- 
ry i harmonii; w życiu wszystko wolno — 
oprócz poniewierki sprawiedliwości i pra- 
wdy — ezy one w górę się wznoszą jak 
rozgorzałe słońce, czy się pochylają juk 
zwiędla i złamana trawka. Umyślnie od- 
wracać się od tych powników, brawurą 
względem nich uadrabiać — zwie się to... 
Już powiedzieliśmy. 
J. T, Hodi. 
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WYDAWNICTWA ZESZYTOWE. Encyklopedyć 
rolniezej wyszcdł z, 42 (Mleko). 

— Księgarnia Paprockiego ukończyła (zeszytem 
14) Owaz literatury powszechnej w sireszczeniach 
i przekładach P. Chmielowskiego 1 B. Grabowskiego 

— Hellady i Romy Guhla i Konera wyszly zeszyty 
9i 10. 

— Enoyklopedyi wiadomości poźytecznych wyszedł za- 
szyt 12, 

POWIEŚCI., KI, Junosza, Na bruku, z życia miej- 
skiego (str. 185), S. Sadowski. 

— W. br. Łoś, Odęębna istota, powieść współoze- 
sna (atr. 377), 

— Józetat Nowiński Śiekra; jest to pięć vo- 
wel (oprócz tytułowej, Wróbel, Przeszłość, Pudwoj- 
ne bractwo i Wapółlokator — str. 237) Dubowski 
i Gajewski 

—A. G. Wysocki Namięlność, jest to sześć no- 
wel (oprócz tytułowej, Do śmierci, Dzień ść 
leja, Dobre czaży, Pan Onużry 1 Fun Telesl 
208). 

— K. Laskowski, Kosztowni dobrodzieje — Syiwa- 
tki z bruku (air. 79), Dubowski i (łajewaki. 

— Księgarnia polska we Lwowie rozpoczęła z 
szytowe wydawnictwo tanio dzieł Aleksendru Fr 
dry, z uwagami krytycznemi d-ra Biegeleisena, 

— W. Kosiakiewiez Luma, powieść (ulv. 
bethner ı Walit. 

— iamestan Zalec boży, powieść (str. 15%), Dubow= 
ski i Gajewski. 

— Napoleon Rouba Stryjowa rpuśośzna, powiość. 
współczesna (str, 354). 

— K. Termajex Wybór poezyj (atr 321), Goberhner 
i Wolff. 

NAUKI. Pawel Bert Pierwsze wiadomości = gauime= 
tryi doświadczatiej w zastosowaniu do mierzenia ol- 
ciukow, powierzchni 1 objętości z 141 drzeworytami. 
spolszczył S. Srebrny (str. 125, kop. 90), T, Paprocki 
Bardzo pożyteczna książka. 

— tl. wernic, Arytmetyka (str. 08, cena 2U kop), 
kowieuki, 

[UKI. Zakład Fotograficzny 1% Troczewskiego 
wydal Album Warszawy, zbiór kilkudziesięciu wido- 
ków, wybranych umiejętnie i wykonanych ladnie 
(cena rs. 2 kop. 50). 

HISTORYA. Michal Rolle, Z przeszłości, okrąg 
Rowski, starostwo Barskie do r. 1774 (str. 232), 

FILOZOWIA, Dr. Z. Daszyńska, Nietsche- Zarathu- 
stra (str. 133). 

KALENDARZE. |. A. Strzelecki wydał swój zwy- 
kły Kalendarz rolniczy w dwu książeczkach. 

POLEMIKA. P. Jerzy Moszyński w osobnej bro- 
szurze wydał Odpowiedź na korespondencyę z Kra- 
kowa, zamieszczoną w Kraju i dotyczącą jego dzia- 
łalności. 

KALENDARZE, Kalendarz powszeckny T. Paprac- 
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Łódź. Miejscowa straż ochotnicza będzie 
zwiększona o dwa oddziały, Jeden powstanie na 
przedmieścin Bałutach, drugi w dzielnicy fabry- 
CAO Tym sposobem wszystkich oddziałów bę- 
dzie sześć, Roczny koszt utrzymania całkowitoj 
organizacyj wraz z zakupem narzędzi dla dwu 
nowych oddziałów wyniesie najmniej 3,000 rs. 
Straż łódzka jako ochotnicza, złażona z ludzi, 
którzy w obronie mienia przeważnie kapitali- 
stów narażają swoje zdrowie, zasługuje na wiel- 
Xec usnanie i, zdawałoby się. że powinna zaskar- 
bić wdzięczność tych, którym pożytek przynosi. 
Tvmczasem —- jak pisze korespondent Kuryera 
Warsz. —ezłonkowie, poświęcający się bezinte- 
resownemu inkasowaniu składek dobrowolnych na 
rzecz straży od obywateli i fahrykantów, nara- 
żnni są częstokroć nu „nieparlameniacne* za- 
<howania się ich, „nielicujące niekiedy z najele- 
mentarniejszemi zasadami wychowania.“ „Pana- 
wie ci nie mogą widocznie zrozumieć, żo gdyby 
istniała straż miejska, to wówczas koszty utrzy- 
mania jej, w formie podatku obowiązającego, 
wyniosłyby trzy razy tylu, ile wynoszą obecne 
składki dobrowolne, * Łódź posiada kilkaset fabryk 
i kilka tysięcy domów, n więc właściciełe ich 
mogliby wybornie zapewnić utrzymanie i rozwój 
straży, nawet przy składkach stosunkowo nie- 
wielkich, — Wedlug danych statystycznych u- 
rzędowych, za rok 1895-ty Łódź Hczyla 349 fa- 
bryk, których roczna produkcya wyniosła rs. 
67,917,200, personel zad 40,054 robotników. 
Pierwsze miojąco zajmują tkałnie wełny (97), 
przedzalnie wełny (54), połączone tkałnie i przę- 
dzalnie (18), fabryki tkackie bawełny 26, far- 
biarnie 25, apretury 14, fabryki przędzalni ba- 
wełny 10, fabryki pończosznieze 9, tkulnie je- 
wabiu 8. Dalej nastęnują fabryki powroźnicze 
3, papiernie i fabr. pudełek 2, fabr. mebli że- 
Wc 1. guzików 1. farh 4, wyrobów chamicz- 
nych 2, fabr, elektrotechniczna, fabr, kamieni 
młyńskieh itd. W Zgierzu było w 1895-ym r. 40 
rozmaitych fabryk, których produkcya wyniosła 
rs. 3,824,100, z 3,309 robotników: w Pabjani 
cach zaś 9, » pródukcyń rs, 4,515,600 przy 
ogólnej liczbie robotników 4,127. 

Włocławek. Drugi rok już istnieje trzękla 
sowa szkoła miejska. Linzy ona obecnie 1 42 nez- 
niów, W dziale pierwszym wykładane jest sto- 
larstwo od 4-ej da G:ej po poładniu, nadto — 
przedmioty następujące: religia, język rosyjski, 
polski. niemiecki, arytmetyka, geometrya, geo- 
grafin i historya Rosyi. Całkowity kars szkoly 
rozłożany jest na lat sześć, Mieszkańcy narzeka- 
ją na brak szkoły freblowskiej, Istotnie jest dzi- 
wnem. że w mieście, liczącem tyle mieszkańców 
co i Radom (23,000), nie osiadła dotąd jeszcze 
żadna specyalistka z tego zakresu, pomimo, że 
Warszawa wydała ich znaczną liczbę. — Inteli- 
gencya miejsiowa czyni zabiegi o zatwierdzenie 
kasy przemysłowców. 

Wilna. Now. Wr. zamieszcza następującą 
korespondencyę z Wil. „Powiadają, że przy- 
były tu pełnomocnik dla ujednostajnienia spraw 
spisu ludności, rz. r. st. Bok, ject wielce nieza- 
dowólony z zachowanin się wobec tej sprawy 
miejscowego zarządu miejskiego, który dotych- 


czas nie prawie nie zrobił, aby zapewnić powo- 
dzenie spisu w tak dużem mieście. W Wilnie bo- 


wiem policya niedawno naliczyła 183,000 m 
kmiców, zamiast kalendarzowych 127,000, a wrze- 
liczy ono zapewne około 200,000. 
że miasto nic miało należytego pla- 
nu, ù sporządzony do celów podatkowych nie 
abejmawal przedmieści.* Obecnie polecono spo- 
rządzenie nowego, to jedoak wymaga dłuższego 
czasu, skutkiem czego spis w Wilnie może się 
stać w oznaczonym terminie niemożliwym.“ 
Mińsk. Stowarzyszenie kapitalistów franca- 
akich z kapitalem 7.000,090 franków otwiera 
w roku przyszłym przędzalnię, Da ona pracę 
5,000 robotnikom. Budowa gmachów fabrycz- 
nych w pobliżu dworca brzeskiego wkrótce ma 
się rozpocząć. — Now. W». poruszyła wożną 
kwestyę, dotyczącą warnnków miejscowych. Dn. 
19 października otwarto w Mińsku Towarzystwo 
kredytowe miejskie, Ma ono to szezególne zna- 
czenie — piszę gazeta powyższx — że jeden 


z paragrafów jego ustawy pozwala przyjmować 
na zastaw budynki, wzniesione na gruntach wie- 
czysto - czynszowych. Znaczna część domów 
w Mińsku powstała właśnie na gruntach czyn- 
szowych, będących już ta własnaścią domu ar- 
ehibierejskiego, już to miasta; togo rodzaju niera- 
chomości nie przyjmowała w zastaw żadna insty- 
tucya kredytowa. Czynsz, czyli innemi słowy 
wieczysta dzierżawa istnieje tylko w miastach 
kraju Półnacno- Zachodniego i w guberniach pol- 
skich: w myśl prawa czynszowogo posiadacz 
gruntu uchodzi wprawdzie 22 jago właściciela, nie 
wolno mu jednak ani podnieść czynszu, ani wy- 
mówić dzierżawy osobie, która odziedziczyła 
prawa do wieczystej dzierżawy, a z drugiej stro- 
ny dzierżawca grnntu na prawach czynszowych 
nie możo go ani sprzedać, ani zastawić. Mióskie 
Towarzystwo kredytowe będzie przyjmowało na 
zastaw tylka budynki, wzoiesione na gruntach 
czynszowych, domy zaś, wzniesione na gruntach 
wydzierżawianych, choćby mocą kontraktów dtu- 
goterminowych, z pożyczek nie będą korzystać. 
ierz. Ziemianie okoliczni zaj 
kazywaniem rządowi swych praw propinacyj- 
nych Nio wszyscy wszakże posiadają dokuman- 
ty odpowiednie, ztąd wielu nie może swych praw 
udowodnić. — Budowę wadociągów miojskich 
znacznie przyśpieszono. Ułożoną jaż zuaczoą 

rur i wogóle ukończono roboty uajtra- 
sze. — Ludność jest zaniepokojona przy- 
jem, że skutkiem otwarcia kolei żelaznej 


pusz 
ceny mieszkań w Żytomierzu pójdą w górę. Obo- 
onie komorne przeciętnie wynosi 150 ra. rocznie 
za 3—4 pokoje. 


Kijów. Na ostatnim zjeździe cukrowników 
w Kijowie wybrana komisyę, której zadamem 
będzie opracowanie projektu | nstawy specyalne= 
go komitetu przedstawiwieli — cukrowników, Da 
komisyi tej, złożonej z 12-tu członków, zapro- 
szono czterecli nowych: A. Bobrińskiego, J, Cha- 
rytonienkę, N. Bałaszowa i J, Natansona 4 War- 
szawy. — Według doniesień dziennikarskich, 
sprawa budowy kolei z Petersburga do Kijowa 
jest blizką urzeczywistnienia, Roboty rozpoczną 
się na wiosnę, 

Petersburg. Publicysta Batalin otrzymał 
koncesrę na wydawania bez cenzury dziennik: 
p. t. Utro. — Peterb, Wied, utrzy 
stanowiono znacznie powiększyć licz k 
kiewno-parafialnych w krajach Polaotno i Polu- 
(blowo-Zacholnim, — Wkrótce będą wypaszczo- 
uv uowe bilety pięciorablowe. — Otwarto w Pe- 
torsburga don zarobkowy katolickiego Towarzy- 
stwa dobroczynuości. — Torg. Prom. Gaz. po- 
równywając ceny przewoza do Iudyj Wschodnich 
zboża rosyjskiego i kalifurnijskiego, przychodzi 
do wniosku, że pszenica rosyjska jest na ryakach 
indyjskich tańsza. niż amerykańska. Obecag głód 
prawdopodobnie przyczyni się do wzrostu wywo- 
uu. — Ks, Meszczerskiemu pozwolono wznowić 
wydawnictwo Graždanina. — Nowe gazety 
Łucz i Glasnost’ zaczną wkrótce wychodzić. — 
Dn. 5 lutego odbędzie się zjazd lydrotechników 
w Petersburgo, 
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Wiadomości społeczno. W celu wzmocnienia ży- 
wioła rosyjskiego w kraju Północno-Zachodnim, pa- 
stanowiono dawać pożyczki z sum Banku włościań- 
skiego mieszczanom prawosławnym. (Pet Listok). 

— Na posiedzeniu wydziału przytułku dła rze- 
mieślników i robotników fabrycznych (Tow. dobr.) 
naradzano się nad sposobami zwiększenia funde- 
szów. Między innemi zaproponowano: ażeby urzędy 
starszych zgromadzeń rzemieślniczych: tytałew oña- 
ry dobrowolnej pobierały: 1) od każdego ucznia za- 
pisywanego do zgromadzenia, kop 20; 2) od każde- 
go czeladnika wypisującego się kop. 50; 8) od wyj 
3ywanega ne majstra rs.3: aby urzędy starzych 
zgromadzeń zechcialy skłonić majstrów do wnosze- 
nia przez pośreduictwo tych urzędów dobrowolnej 
składki po rs. 1 rocznie. Dalej proponowano, ażeby 
zarząd przytułku wprost od siebie zwrócił się da 
osób, utrzymujących zakłady rzemieślnicze a nieva- 
łeżących do zgromadzeń, z prośbą a zasilenie řun- 
fnszów składkami stałemi rocznemi, wysokości do- 


wolnej. P. Kerol Szlenkier złożył 3,000 r3. na rzecz 
przytułku i 350 ra. procentu od tej sumy, nadto zo- 
lowiązuł się płacić po 100 rs. na utrzymanie przy- 
tatko, P. Felicynn Jankowski zlożył rs. 100, p. Gu- 
staw Ulrich rs. 15. 

— W Indyech panuje głód. W Bombaju tłum rzw- 
cił się na magazyny zbożowe. Polisya dała ognia 
i zabiła czterech ludzi, a sześciu raniła. 

Szkoły. Stowarzyszenie subjektów handlowych 
wyznania mojżeszowego wprowadziło zbiorowe wy- 
klady bnehhalteryi dla swych członków. 

— Rady uniwersyteckie roztrzącają obecnie pro- 
jekt ministerynm oświaty, dotyczący utworzenia we 
wszystkich uniwersytetach katedr: agronomii, gle- 
boznawstwn, baklevyologii w zwiazku z rolnictwem 
itd 

— W gmacliu gimnazyum II w Warszawie otwar- 
to kursy rysunkowe dla terminatorów vzemieśl nie 
czych i robotników, 

— Odesa stara się o instytnt technologiczny 
i przeznacza na ten cel ze swoich funduszów 200 
tys. ra. 

Badania meteorologiczne, Postanowiono puścić 
w nocy zd 18 na 14b, m, balony z Petersburga 
Strasburga, Berlina i Paryża w celach meteorologi- 
cznych. Będą ono bez noronautów, zaopatrzona tyl- 
ko w przyrządy automatyczna i samopiszące do no- 
towania temperatury, wilgoci powietrza, kierunku 
prądów itd. Balony dotrą zapewne do tych warstw 
atmosfery, dokąd z powoda nizkiej temperatury 
i rozrzedzonego powietrza niemożliwe jest wzniesla» 
nie się człowieka. Ponieważ mogą one spaść daleko, 
śród mieszkańców mało lub woale nieodwieconych, 
więc środki, dujące rękojmię ocale= 
nia nrzynajmniej instranentów meteorolopicznych 
Mianowicie park aeronavtyczny w Potaryburyn 
przoznacza za znalezienię i dostarczenie halona 50 
rs. nagrody. Nie wiemy jednak, czy te ńrodki zapo= 
biegowoze przedsięwzięto powszechnie. Szkoda, że 
w takich razach nioma międzynarodowego poraza- 
mienia wszystkich stacyj moteorologicznych. za któ- 
rych pośrednictwem łatwiej byłoby przygotować Iu- 
dność, szczególnie włodclańską i uprosić ją o zacho- 
wanie balonu wraz z narzędziami. 

Wystawy 1 zjazdy. Na'wiosnę r. p. nyzqdzona bg- 
dzie w Warszawie wystawa introligatorska, która 
obejmie następujące uzialy: 1) statystyk; 2) litera- 
tura krajowa i obca (podrączmiki, czasopisma, ri 
produkcye opraw); 3) zbiór historyczny dawnych 
opraw, głównie krajowych: 4) maszyny i narzędzia 
intraligatorskie; 5) próby doskonałych matoryałów. 
krajowych i zagranicznych (papier, skóry, cerata, 
plótno, złoto); 6) wzorowo okazy wyrobów introliga= 
torskich: 7) wzorowe oprawy ze zbiorów prywa- 
taych; 8) zbiór nadesłanych z zagranicy wzorowych 
wyrobów ze wszystkich działów introtigatorstwa; 
9) zbiór opraw, przygotowanych na konkursy spe- 
cyalne (oprawy modlitewników, książek szkolnych, 
bibliotecznych, handlowych): 10) introligatorstwo 
galanteryjne; 11) księgi handlowe i inno przedmia= 
ty biurowe introligatorskie. Przówańniczącym wy- 
stawy jest p. 5. Dickstein, sekretarzem p. Z. Wol- 
ski. Delegacya, zawiązana w tej sprawie, poruszy- 
ła myśl założenia wzorowego warsztatu introliga- 
turskiego, nadto zaprojektowano wydawnictwo pier- 
wszego polskiego „Podręcznika dla introligatorów.* 

— W kwietniu urządzona będzie w Warszawie 
wystawa drukarska, 

Posiedzenia. Oprócz odczytu Adolfa Suligowskie- 
go na poniedziałkowem posiedzeniu sckcyi rolnej 
poruszono sprawę zjazdu młynarskiego, który zwo- 
lany bądzie w Petersburgu 7 grudnia r, b. P, Jentya 
zachęcał ziemian do udziahi w tym wiecu, zwłasz- 
cza że młynarstwo w Królestwie Polskrem ściśle 
jest związane z rolnictwem Według danych p. Beker- 
mana, w Królestwie istnieje 10,000 młynów, ubez- 
pieczonych na sumę ogólną 50 milionów ra. Są one 
przeważnie własnością rolników. Ponieważ młynar= 
stwo nasze nie tworzy samodzielnego okręgu, pożą- 
danem więc jest, ażeby na przyszłym zjeździe mia- 
lo „odpowiednią reprezentacyę i wlaściwych rzecz- 
ników.“ Skutkiem tego, że nie miało ono poprze- 
dnio owych rzeczników, a raczej miało takich, któ- 
rzy pod pozorem interesu ogólnego kuli wlasny 
w cichości ducha, więc też młynarstwo nasze nie 
wyjednało subie samodzielnego okręgu, Należy obe- 
cuie bląd naprawić choć w części, skorzystać z tego, 
że będzie stworzona Rada młynarska, jako instytu- 
cya stała i wyjednać w niej właściwe stanowisko dla 
naszych przedstawicioli, Przewodniczący sekegi, p. 
Kowalski, podal dwa bardzo ważne wnioski: nstano- 
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wienia konkursów gospodarstw nasiennych i wpro- 
wadzenia ksiąg stadnych w celu podniesienia hodo- 
wli inwentarza, 

— Na posiedzeniu sckeyi handlowej roztrząsano 
wyniki obrad zjazdu przemysłowego w Niższym No- 
wogradzie. Sprawozdawcą byl Adolf Suligowski, 
przedstawiciel zjazdu. 

— Na posiedzeniu sekoyi technicznej dr. Branner 
wyglosił bardzo zajmujący odczyt o promieniach 
Roentgena i najnowszem ich zastosowaniu. 

Odozyty. W sali Muzeum przemysłu i rolnictwa 
rozpoczął je p. Wojciech Gerson. W trzech wykla- 
dach scharakteryzował stroje pod względem histo- 
xycznym. Zaczynnjąc od czasów najdawniejszych, 
zrobił przegląd szezegółowy ubiorów i ich zmian do 
epoki najnowszej, Odczyt ilustrowały obrazy ni- 
knące. 

Teatr. Najbliższą nowością w teatrze Rozmaito- 
ści będzie krotochwila Bluma i Toche p. t. „Paryż 
pod koniec wieku.” 

— W teatrze Wielkim wystawiono dramat Korze- 
niowskiega p. t. „Umaeli i żywi.“ 

Zdrowie publiczne. Dyżury nocne lekarzy w dwu 
aptekach warszawakich: Karpińskiego i Jarunszkie- 
wicza po przerwie wakacyjnej wznowiono i roz- 
szerzono. Powiększono mianowicie liczbę czuwają- 
cych chirurgów. Wogóle obecnie liczbalekarzy dy- 
żurującyćh dochodzi do 15-tu 


— Miasto Bombaj ogłoszono jako nawiedzone 
przez dżamę. 

Katastroty kclejowo. D. 10 b. m. o godz. 3 po po- 
łudnia pociąg pocztowy kolei Warszawsko-Peters- 
burskiej idący do Warszawy, pomiędzy stacyami 
Sokólką i Kuźnieą zetknął się w biegu z towaro- 
wym i uległ zupelnemu zdruzgotaniu Ofiarą kala- 
strofy padło okoła 40 osób, z których 8 straciło ży- 
cie. Jeden maszynista ma lewą rękę złamaną, dragi 
obie nogi; jeden pomocnik poparzony, drugi zabity, 
Katastrofę wywołało puszczenic pociągu towarowe- 
go przez zawiadowcę stacyi Sokółka, który sądził, 
iż linia skutkiem spóźnienia pociągu pocztowego, 
jest wotną. Nazajutrz, tj.. d 11 b, przed południem, 
pociąg kurysrski, idẹey z Kijowa du Odesy, pod sta- 
cją Każanką (koło Chwastowa) wpadł na towaro- 
wy, który prawie całkowicie uległ rozbiciu. W ka- 
ryerskim uszkodzone są dwa wagony. Pasażerowie 
wyszli calo; maszynista poraniony. Podróżnych 
przesadzona da innego pociągu, który szczęśliwie 
przyszedł do Odesy. 

Zapis. Zmarły w Szydłowcu Antoni Błażewicz, 
obywatel ziemski, zapisał część ewego majątku na 
stypendya dla uczniów. 

Zmarli. Hugo Gilden, w Sztokholmie, znany astro- 
sm 


— eei 


Matozycielka śpiewu, 
która obok pięknego głoau i umiejętności 
nauczania posiada wiololetnie doświadcze- 
nie i którą redakcy Prawdy polece — po- 
szukuje lekcyj. Adres w Administracyi 

naszego pisma, 


Student uniwersytetu 
karepatycyj. Windomość w Redakoyi. 


posznkuje 


Nakładem naszym wyszła jako oso- 
bna książka i jest do nabycia 


| Literatura porównawcza 


H. M. POSNETTA, 


Cena rs. 2, z przesyłką rs. 2 k. 26. 
Nabywający w administracyi naszej 
kosztów przesyłki nie ponoszą. 


He G IE PSG ZE | W HE A. p 


Nakładóm księgarni i składu nut 


G. Oontnerszwera, Marszałkowska 143 | garniach, Dr M. Misiewicza: „Drobno- 
i ustroje dróg nerwowych.* — Tegoż: 
„Rozpoznawanie i leczenie rzeżączki, 
wedlug melod używanych w szpitalu 
Neckera w Paryżu.*--H. Milla: „Foszu- 
kiwania kliniczne nad kąpi 

dowemi.* — Dr. M. Misiew! 
stun.nauki a katarze pęcherza moczo- 


świeżo wyszło z druku: 
Wizel Adam Dr. 
WIEK NERWOWY 


w Świefle krytyki 


Do nabycia w celniejszych księgar- 
niach. Cena ru. 1, pocztą rs. 1 kop.15. 


Bezpłatny Waleh Brawdy* 
Zasady Sisyołogii 


Auzlega—Rosentkala, 


£a Jo nabytia w znaczniejszych księ- 


mi nasia- 
„Obecny 


"+ 


HAU T$IA3ON GN 


BST e 


| maeeaactaccznóc -eee |. ae w m | we r" 


Nakładem „Prawdy wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr: 


Cena ra. 2, z przesyłką pocztowy ra, 2 kop. 20. Egzempla- 
rze opruwne o 20 kop. drożoj. 


Med. L. Wolberga, i 
"i 


a 


CTET 


wija w osobnej hosiążce i jest do 
nabycia za cenę t». 2, % peery iha 


poczłową za. 2 kop. 15. 


Księgę Le Grand 


Staraniem Spółki Nakdadowej wyszedł z druku; 
RUcnunzcy kin i CO ETETE 


WYBÓR PISM 


tam TII-ci i zawiera: 
oraz Noce florenckie, 
w przekładzie 


Maryi Konopnickiej. 
Oena rubel jeden, na przesyłkę kop, 15. 


WE AP 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


i tekst oddzielny. 


tury XIX w., toi 


J. Branden. Główna prądy litera- 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ pa) 


"eg 


E. Tylor, Zmyślność 1 moralność 


w cztery, tl. | roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 


z tokstem W. Konopnickiej 1 muzyką Z, Naskowekiege. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 pioanek z towarzyszeniem fortepianu 


Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. X k. 70. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI | 
: 
u 


K. Lewakl — rz, t. 
Ekoncmia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
maeckich ułożona — ra. 3, 
L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
wald — rs, |. 
4. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyclogil— ra, 3, 
Uwoga. Wszystkie powyższe 
ahonenci Prawdy na- 
moga za zołowę ceny. 
L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wetne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postęrm od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaegi, 
przekład A. Bukowskiej ra. 3. 


J. Barri | A. Krzyżanowski. Mę- 
szennicy myśli (w oprawie) — 
mi 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Hirezhand. Byron w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski, Poradnik 1e- 
karaki wraz z apteka domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Eistorya ZIE w.. od 
r. 1800—1655 — ra, 3. k. 30. 
E. H. Tylor, Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 

skiej — ra. 2, 

M. Mignet. Historga Bewolut 

francuskiej, tomów dwa—ra. 


Na koszta przesyłki do każdego rutla rależy 
dołączyć kop. 16. 


(3 


Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochowski. 


Jkanoneno Ienaypomw. Bapuiasa 1 lioxópa 1886 r, 


W, 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. B. 


